
Uplata p u u to w a  b ittttu n a  ryecaitem- Ccua egzemplarza zagranicą zł 0.20. Prenumerata miesięczna wraz z ud 
noszeniem do domu zł 2.50.

CENA
EGZEMPLARZA l O . KRAKOWSKI CENA

EGZEMPLARZA 4 €>„

KURIER P0R1NNY
Aires redakcji i administracji Kraków, aL liikołajsŁa 3. Tel. Nr. 164-20 Redaktor aaczelny i odpowiedzialny przyjmują w środy 1 piątki od godz. 1S— IB. Sekretarz 
redakcji przyjmuje codziennie od godz. l i — IB z wyjątkiem niedziel Niezaroówionych artykułów nie honorujemy. KedaL.or naczelny: BOGUMIŁ REMBOWSKI

\ r  4 3 KraLó w w torek  17 sierpnia 1937  r. R ok I

* / o  f r o n c i e  c h i ń s k o - j a p o ń s k i m

NAŻARTE WALKI
Szanghaj. —  W edług doniesień a- 

gencji Central News, baterie chińskie 
znajdujące się w  Putung na praw ym  
brzegu W angpu naprzeciw ko Szang­
haju, rozpoczęły  przy pom ocy  sam o­
lotów  korekturę swego ognia. Jak są 
dzą, baterie te rozpoczną  w dniu ju ­
trzejszym  bom bardow anie okrętów  ja  
pońskicli. D o W usung przybył lotn i­
skow iec japoński, w iozący 80 apara­
tów , co  zw iększy liczbę sam olotów  
japońsk ich  w Szanghaju do 100. Ja­
pońscy strzelcy m orscy, którzy w ylą­
dow ali na praw ym  brzegu W angpu, 
zostali otoczen i przez Chińczyków . 
W  koncesji francuskiej przerw any hę 
dzie dopływ  gazu, celem uniknięcia 
pożarów  na w ypadek nalotów  lotni­
czych . Konsulat Stanów Z jed n oczo ­
nych wezwał sw ych obyw ateli, aby 
na pierw szy sygnał grom adzili się w 
szkole am erykańskiej. Ze strony chiń 
skiej zapew niają, iż oddziały ch iń ­
skie posunęły się nieco naprzód i zdo 
były  klub m arynarki japońsk iej po 
zaciekłym  oporze Japończyków . W  
walce tej Japończycy stracić m ieli 
ok o ło  200 zabitych. Sam oloty ch iń ­
skie m iały zniszczyć prow izoryczne 
lotnisko, zbudow ane przez Japończy­
ków .

Ze strony japońskiej natom iast za­
pew niają, że w ostatnich starciach 
Japończycy odnieśli znaczne sukcesy 
i że lotn ictw o chińskie pon iosło  cięż­
kie straty.

Londyn. —  \gencja Reutera dono 
si z Szanghaju, że ok oło  30 sam olo­
tów  chińskich  krążyło w czoraj w ie­
czorem  nad Szanghajem  i bom bardo 
w ało u jście rzeki Yangtse, aby utru­
dnić w ysadzenie na ląd posiłków  ja ­
pońskich. G łówna kwatera japońska 
i rozm aite inne punkty strategiczne 
by ły  rów nież bom bardow ane. A ityle- 
ria japońska otw orzyła  ogieu zaporo­
w y. Posiłki japońskie w ylądow ały 
we w schodn ich  dzielnicach miasta. 
P ierw szy kontyngent obyw ateli b ry ­
tyjsk ich  będzie w dniu dzisiejszym  e- 
w akuow anych  do H ongkong.

Szanghaj. PAT. —  O ddziały ja p oń ­
skie, w ysadzone na ląd w czora j w ie­
czorem  na praw ym  brzegu W angpu, 
rozpoczęły  dziś rano gw ałtow ny atak 
na p ozy cje  chińskie.

Szanghaj PAT. —  Japońska arty­
leria przeciw lotnicza zm usiła do od ­
w rotu sam oloty chińskie, które skie­
row ały  się w  stronę koncesji francu ­
skiej. R ychło  potem  liczne sam oloty 
japońskie rozpoczęły  bom bardow a­
nie p ozycy j chińskich, znajdu jących  
się w  zachodniej części miasta. B om ­
by, rzucone przez Japończyków , w y­
w ołały  liczne pożary w dzieln icy han 
d low ej w centrum  Szanghaju.

Szanghaj. PAT. —  W śród  nieusta­
jącego  huku dział od strony lądu i 
m orza rozpoczęła  się rejestracja  k o ­
biet i dzieci angielskich, które m ają 
b y ć  ew akuow ane. Pierw szy transport 
u ch odźców , m a odpłynąć do H ong­
kong jutro rano.

Piloci ch ińscy starają się przeszko 
dzić Japończykom  w w ysadzeniu na 
ląd posiłków , przeznaczonych  do p o ­

parcia  skom binow anej ofensyw y od 
strony lądu, pow ierza i m orza. O g. 
11‘30 siedem sam olotów  chińskich  
zrzuciło 5 bom b na Izum o B om by te 
nie w yrządziły w iększych  szkód.

Londyn. —  A gencja  Reutera d on o ­

si z Szanghaju, że przybył tam od ­
dział angielski strzelców  m orskich  w 
sile 120 łudzi. Oddział ten w ysadzo­
ny został na ląd przez krążow niki 
„Cum berland*1 i „Suffolk**, stojące na 
k otw icy  w  pobliżu  W usung.

Święto rumuńskiej marynarki
Constanca. PAT. —  W czora j rano 

w obecności króla  Karola, w ielkiego 
w o jew od y  Michała, członków  rządu i 
licznie zebranych tłum ów , rozpoczę 
ły się uroczystości święta m arynar­
ki. W  przem ów ieniu, w ygłoszonym  z 
pokładu statku, noszącego jego im ię, 
król Karol podkreślił postępy, osią­
gnięte przez m arynarkę, nad której 
rozw ojem  stara się bacznie czuw ać.

Król ośw iadczył, że czu je się szczę­
śliw ym , m ogąc ozn ajm ić rych łe w zbo 
gacenie się rum uńskiej m arynarki 
handlow ej przez zakup dw óch  n o ­
w ych  statków. K ról zapow iedział po 
za tym dalszy rozw ój m arynarki w o. 
jennej i utw orzenie rum uńskiej bazy 
m orskiej. T łum y publiczności, zgro­
m adzone dokoła  ustaw ionych na w y­
brzeżu głośników , przy jęły  z entuzja 
zmem zapow iedzi m onarchy.

#». T. Architekci!!
Nowoczesne „anteny centra'ne“  
własnego systemu, i n s t a l u j e  

fachowo tylko firma

„Rad jo fon
KRAKÓW, RYNEK GL. 5. tel. 158-06 

Wieści z Hiszpanii
Salamanka. PAT. —  Radiostacja tu 

tejsza kom unikuje, że dw ie kolum ny 
pow stańcze, działające obecnie na 
fron cie  Santanderu, posunęły się w 
dniu w czorajszym  dość znacznie na­
przód. O godz. 14 fron t w ojsk  rządo­
w ych  został przerw any w kilku pun­
ktach i oddziały pow stańcze w k ro­
czy ły  do prow in cji Santander. P ow ­
stańcze straże przednie znajdują się 
w odległości 7 kim  od Reinosa. W o j­
ska rządow e w ycofu ją  się pospiesz­
nie, ostrzeliwane przez artylerię i lo ­
tnictw o.

FIK. Sławek nie cl ce współpracy
m. pik. kocem

Z najbardziej miarodajnego 
źródła dowiaduję się eo nastepFi- 
je Płk. Sławek nie jest zwolenni 
kit ni ©ZN. Wprost przeciwnie. 
Jest zdecydowanym przeciwni­
kiem wszelkich poczynań OZN. 
Jak nas informują, pik. Sławek 
obecnie przystępuje do —  na sze 
roką skale —  zakrojonej akcji 
politycznej. Na wiadomość o 
tym Konserwa, a przede wszyst 
kim podobno książę Janusz ,a- 
dziwiłł, zwrócił się listownie do 
płk- Sławka, proponując współ­
pracę swoją i swojego stronili' - 
twa. Płk. Sławek miał na tę pro­
pozycję udzielić odpowiedzi od­
mownej.

Pik. Sławek zdaje sobie spra­
wę, że tak PPS. jak i Str. Ludo­
we nie sa do niego przychylnie 
ustosunkowane, jednakże bie­
rze pod uwagę i inne czynniki, 
które mogą zaważyć na szali.

W każdym razie płk. Sławek 
na żadną współpracę z OZN. nie 
pójdzie!

Akcję swa płk. Sławek rozpo­

cznie ot! Krakowa, a ło z tych 
powudów: 1) tu koncentruje się 
największa iłose jego współpra­
cowników i przyjaciół i 2) Kra­

ków jest miejscem wypadowym 
blisko położonym siedziby płk. 
Sławka, a mianowicie Racławic.

K. M.

V- * tys. zł strat skarbu
z winy urzędnika skarbowego

Z polecenia władz aresztow ano i o- 
sadzono w więzieniu urzędnika 6-go 
urzędu skarbow ego w Łodzi L. Buco- 
wa, p rzeciw ko którem u w szczęto do 
chodzen ie karne z p ow odu  nadużyć 
na szkodę skarbu państwa. Sprawa 
w iąże się z upadłością  firm y Józef 
R ichter SA. (ul. Skorupki 19).

F irm a ta ogłosiła  przed kilku laty 
upadłość, przy czym  przy 5-ciu m ilio 
nach złotych  zadłużenia, ok o ło  m i­
lion  w ynosiły  zaległości Skarbu Pań­
stwa z tytułu podatków  i świadczeń. 
Następnie zawarto układ z w ierzycie­
lam i pryw atnym i, rekrutującym i się 
przew ażnie z firm  zagranicznych, na 
5 proc. p łatnych  w okresie dw óch  lat 
a ze Skarbem  Państwa układ, który

zapew niał rozłożenie należności na 
10 lat. R ów nocześnie firm a sprzeda 
w ała urządzenia fabryczne i m aszy­
ny. S pow odow ało to interw encję nad 
zorczyćh  władz skarbow ych  i d och o ­
dzenie, które ustaliło, iż firm a otrzy­
m yw ała odroczen ia  spłat, co  leżało w 
kom petencji ow ego urzędnika 6-go u- 
rzędu skarbow ego, k tóry przez to na 
raził Skarb Państwa na stratę w su­
mie ok o ło  150 tys. złotych. Należy 
przy tym zaznaczyć, że w tej chw ili 
w m urach fabrycznych  nie m a żad­
nych urządzeń i Skarb Państwa, aby 
swe należności uzyskać, będzie m u­
siał nałożyć sekwestr na m ury fab ry ­
czne.

Znamienne pogłoski o zmianach
rządziew

W yrazem  panującej kanikuły są 
niew ątpliw ie m nożące się w  prasie

BP [
w O>jporyszowie

W  niedzielę w  czasie uroczyslośoi 
k oron acji cudow nego obrazu w Od- 
poryszow ie pod  Tarnow em , zdarzył 
się straszny wypadek.

Oto na stojącą przy głów nym  ołta­
rzu po low ym  75-letnią Marię Poterek

z D ąbrow ej, wskutek naporu  o lbrzy ­
m iej m asy pielgrzym ów , zw aliły się 
schody, które przygniotły  staruszkę 
tak nieszczęśliwie, iż doznała zgnie­
cenia klatki p iersiow ej.

pogłosk i o rzekom o bliskiej zmianie, 
w zględnie rekonstrukcji rządu.

Ze sfer poin form ow an ych  dow ia ­
dujem y się, że do końca  październi­
ka tir. nie ma m ow y o żadnych zm ia­
nach w składzie gabinetu.

Jak nas in form ują  ze źródeł m iaro 
dajnych, podana przez niektóre dzień 
niki w iadom ość o ustąpieniu p. Cze­
sława Pechego ze stanowiska dyrek­
tora dep. górn iczohutn iczego w Mini 
sterstv ie Przem ysłu i Handlu, nie od 
pow iada prawdzie.

Dyr. Peche baw i obecnie na urlo­
pie i p raw dopodobn ie już w przysz­
łym tygodniu p ow róci na swe stano­
w isko. (Gazeta HandlowTa).
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REFLEKSJE M  CZASIE...

W  k r z ą g Ę j Ę j M g m  z w l g r c l a r f l j e

W  Mewo

Krwawy epilog zabawy

sze stanowiska na najw yższych  uczel 
niach państwa, nie m niej jak  w  ar­
m ii. M am y w ielu  generałów  żyd ow ­
skich. K om endantem  Sycylii —  sta­
now isko na w ypadek w o jn y  w ysoce 
odpow iedzialne —  jest generał Mo- 
dena, rów nież Ż y a “ ... („R ozm ow y  z 
M ussolinim “  1932 r.).

Tak m ów ił M ussohni, ten sam, któ 
ry w roku  11-tym, stojąc na ław ie o- 
skarżonych, pow iedzia ł: „W o ln o  ła ­
m ać słupy i przecinać druty telegra­
ficzne, gdyż nie ma różn icy  pom iędzy 

rew olu cją  dozw oloną  a nie dozw o- 
lon ą“ ...

U nas k opiu je  się M ussoliniego nie 
z dziś, lecz z lat, gdy by ł spiskow ­
cem , ściganym  przez praw o.

* * *
Stare im perium  rzym skie nie było 

jednością  rasy i języka. Szwajcaria 
też nie jest jednością . A jednak: tam 
najw iększa potęga świata, tu kraj 
m lekiem  i m iodem  płynący... Czy trze 
ba w ięce j?

H istoria zadaje kłam  twierdzeniu, 
jak oby  o sile państwa i m ożliw oś­
ciach  jego  rozkw itu  decydow ała  k on ­
solidacja  narodu, pojęta  jako jedn ość 
rasy i jedn ość języka.

O sile państwa decydu je lo ja lność 
jego  obyw ateli, a nie k olor ich  w ło ­
sów... N iech o tym pam iętają ci. k tó­
rzy Polskę w iodą na bezdroża!

Istnieje od  niedawna w  N iem czech 
specjalna ustawa, która p od  topór

front!
kom yślna ofiara, cierp iąc jak  W erter 
znalazła się w  m iejscu, przeznaczo­
nym  na śm iecie, albo i gorsze rzeczy, 
lub w stanie n ieprzytom nym  udała się 
do dom u. Natknęła się tu na „b o m b y " 
oburzenia, zniewag i łez. Z trudem  
w działa nocną koszulę D ejaniry i le­
gła w  barłogu wśród, czkaw ek b o le ­
snych, dla świętego spok oju  i harm o­
nii ogniska dom ow ego, ślubując po 
prawę.

M ów i się o takim, że to degenerat, 
nieużytek, w róg o jczyzny  Nr. 1; że 
czas w olny  spędza w knajpie, a tym ­
czasem  poi się go na dogodnych  w a­
runkach m on opolem  państw ow ym , 
który m im o w szystko od  czasu do 
czasu tanieje.

O fiara n ieskończonych, jak  n iedo­
kończona  sym fonia  zam achów , ni- 
czem  Łazarz b ib lijn y  legnie u pań 
skiego proga, z tem, że nawet pies 
na n iego palcem  nie kiw nie. Po za­
m achach i burzach codziennych , su- 
chotniczą piersią zaczerpnie p ow ie ­
trza, m yśląc, że atm osfera naprawdę 
jest zdrow a, nałyka się w ięc po bu ­
rzy ozonu, k tóry encyklopedia  ok re­
śla jako ozon, związek nietrwały.

D okąd ta droga prow adzi?
Nawet k lapy u m arynarki, dla lu­

dzi złośliw ych  m ają sym boliczne zna­
czenie.

Ktoś tu w  piętkę goni, bokam i 
przytem  robiąc, a u w rót pseudcczło- 
wieka w Psiej W ó lce  stoją zjaw y 
apokaliptyczne.

MR.

Z  tinia

Kartele
W czesną w iosną br. rozpoczęła  się 

w ielka akcja  przeciw  w ysokim  ce ­
nom  i kartelom . U tw orzono specja l­
ny urząd z podsekretarzem  stanu na 
czele, m olestow ano w o jew od ów  i 
prezydentów  m iast —  rezultatami nie 
m ożna było  się pochw alić. O bniżono 
cen y kilku artykułów  o grosze i roz ­
w iązano kilka m niejszych  karteli —  
obniżka cen w  praktyce nie utrzym a­
ła się, rozw iązane kartele pracow ały 
dalej p od  innym i nazwam i i fo rm a ­
mi.

W  lecie w ysunęła się na fron ł wiel 
ka polityka: były  sesje sejm ow e, b y ­
ły  zjazdy, toczy  się dotąd zażarta dy­
skusja nad zagadnieniem : dem okra­
cja  czy  totalizm. W  tym rozgardiaszu 
zapom niano o cenach i kartelach 
Skutki nie dały na siebie długo cze­
kać: wskaźnik kosztów  utrzym ania
podniósł się, kartele podnoszą g ło ­
wę.

Ostatnio po jaw iła  się w iadom ość, 
że kartel w apienników  zam ierza pod  
n ieść cenę wapna. Oho, zaw ołano —  
na to rząd nie pozw oli. Kartel był 
w idocznie innego zdan a —  pam iętał 
on historię z kartelem  żelaznym , k tó­
rem u zapow iedziano surowe kary za 
podw yżkę cen żelaza z tym  skutkiem , 
że rząd zgodził się podw yżkę.

Stało się —  kartel w apna m im o 
gróźb  podw yższył ceny. Jest on pew ­
ny bezkarności. Czyż bow iem  istnieje 
jeszcze organ do walki z kartelam i 
i cenam i?

Szary kolor 
przeciw zielonemu

W iadom o, że sztandarow ym  k o lo ­
rem  Stronnictw a L udow ego jest zie­
lony. Chorągwie, odznaki part . ltd. 
są k oloru  zielonego. T o  jaż obserw o­
w aliśm y podczas słynnego zjazdu w 
K rakow ie w czerw cu 1930, z którego 
potem  w ynik ł proces brzeski.

Teraz OZN także chce m ieć dla 
swej m łodzieży w  sektorze „M łodej 
P o lsk i" m undur i to w  k olorze  sza­
rym . D onosi o tym jedno z pism  war 
szawskich, pisząc, że „w  kołach  OZN 
m ów i się o p ro jek cie  w prow adzenia 
m undurów  dla cz łon ków  sektoru 
m łodzieżow ego Zw iązku M łodej P o l­
ski.

W edług tych pogłosek, m łodzież 
OZN nosiłaby szare koszule z zielo­
nym i kraw atam i".

A w ięc kom bin acja : szare z zielo­
nym. Zupełnie słusznie, gdyż „Z w ią ­
zek M łodej P olsk i" jest także k om ­
binacją , na którą składają się klery- 
kali z N iepokalanow a, m łodzież ex- 
sanacyjna i falangow a. M oże jest ja ­
kiś przyczepek, o którym  się dow ie­
m y, gdy p. B Piasecki obejm ie k o ­
m endę „sek toru ".

K olor szary zupełnie odpow iada 
tw orow i, k tóry  także jest szary, nic 
n ie m ów iący, przyziem ny, całkiem  na 
szary codzienny interes nastawiony. 
Teraz już nie będą m ożliw e om yłk i: 
odrazu pozna się „sek torow icza " po 
k olorze  koszuli. Z ielony krawat, to 
tylko konkurencyjna  m arka, która 
n ikogo nie zdoła  oszukać.

BIURO 618/37
B UCH ALTER Y JNO-RE W IZY J NE

I. Griinbaum
Kraków, Floriańska 44. II. p. 17a 

Teł. Nr. 181-69 
Zakłada księgi —  sporząd bilanse, roz­
liczenia —  nadzór, porad? burhaiteryjne 
i przyjmuje również prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

l

M ussolini zapytany przez znakom i­
tego publicystę n iem ieckiego Ludwi­
ga, co  by łoby  się stało, gdyby on. Mu­
ssolini w  roku  13-t/m  jako spisko­
w iec i buntow nik  zw yciężył był na u 
licach  M ediolanu, odpow iedzia ł jed ­
nym  słow em : republika!

Na co  Ludw ig zau ważył słusznie, 
iż skoro nacjonalizm  M ussoliniego 
niezależny jest od form y  rządu i kw e­
stii w alk klasow ych, natenczas chyba 
tylko jednym  m ógł się był k ierow ać 
— rasizmem.

W ów czas dopiero M ussolini, uśmie 
cha jąc się dobrodusznie, dał wyraz 
sw oim  poglądom :

„N ie  ma czystej rasy zupełnie. Na­
w et Żydzi nie zdołali u ch ron ić się 
przed dom ieszką krw i obcej...

Siła i p iękno narodu zależy od  te­
go, czy  krew  w  jego  żyłach  p łynąca 
jest konglom eratem  krw i szczęśliw ie 
zm ięszanej...

Rasa to uczucie, to n ic realnego, 
to 95 procent uczucia. .

A postołow ie „w y ższe j"  rasy ger­
m ańskiej —  i w  tym  tkwi cały tra- 
gikom izm  sytuacji —  nie byli w ogó- 
le Germ anam i. Gobineau był Francu­
zem , Cham berlain był Anglikiem , 
W oltm an  był Żydem , Lapouge też 
Francuzem ...

W e  W łoszech  nie ma antysem ityz­
mu. Żydzi w ioscy są lojalnym i ob y ­
watelam i, a w  czasie w ojn y  byli d o ­
brym i żołnierzam i. Zajm ują  najw yż-

Nastroje w ielkich m iast i w ielkich 
ludzi, naw iedzają obecn ie p row in cję  i 
pariasów , zatrudnionych w kuźni 
m łodych . Jest to ch oroba  tw órcza w 
okresie tzw. „radosn ej tw órczości".

O d incydentu w aw elskiego upłynę­
ło niew iele dni, a w edle stabilizow a­
nego zw yczaju  zam achnięto się od  
tego czasu na m nóstw o spraw Osta­
tnio w  m odzie są bom by, —  które jak 
zw yczaj każe, podkłada się k o ło  fu r­
tki, p od  progiem , do łóżka, wkłada 
się bliźniem u do kieszeni lub w  sta­
nie p łynnym  w lew a się do żołądka, 
nie m ów iąc już o bom bach  śm iechu.

Jest dajm y na to taka sobie Pipi- 
dów ka, albo Psia W ólka, o k tórej 
m ów i się z pow ściągliw ym  uśm ie­
chem , dla odróżnienia  od  W oli. Mie­
szkają tam godni pożałow ania  pseu- 
do-ludzie, zaprzągnięci dow cipn ie  w 
kierat państw ow o-tw órczy. Z apom ­
nieli o sw oje j tzw. jaźni O takim 
obyw atelu  m ów i się: nie lgnie do
niego fala, ani on do fali. Używa on 
słów  m ocnych  bezw stydnych, jak  żoł­
nierz w  okopach , albo i bardziej tre­
ściw szych

Na taki „b y t"  nie obm yślano żad­
nego zam achu, ba, zadrw ił ktoś b o le ­
śnie rzuciw szy gołe hasło: frontem  
do wsi. A tu nikt nie prosi obyw atela 
z P ip idów ki na społeczny festyn, aby 
w nabożeństw ie w ysłuchał p ięknej 
m ow y i w ypił bom bę piwa.

Jest dajm y na to  m iasteczko X.
O byw atel X. Y. —  W  knajpie. Pę­

k ło ileś tam dziesiątek „b o m b " i lek-

W  grom adzie Ożańsk, pow iat Ja­
rosław , odbyw ała  się onegdaj zaba 
wa taneczna, na którą przybył nie 
p roszony gość n iejaki W ładysław  Cie 
chanow ski z Paw łosiow a.

Gdy C iechanow ski w racał w  g o ­
dzinach n ocnych  do  dom u, został z 
nienacka napadnięty przez niezna-

Napad rabunkowy
O negdaj dokonano zuchw ałego na­

padu rabunkow ego na w łaściciela  
fo lw arku  M ichałów ka, ad Radym no, 
p. inż. Szpeta, em erytow anego radcę 
kole jow ego.

K rytycznego dnia o godzin ie 1-szej 
w  n ocy  w targnął do p ok o ju  inż. Szpe­
ta nie w ykryty dotąd spraw ca i ste-

nych  osobn ików , którzy nożam i za­
dali m u szereg ciężkich  ran na ca ­
łym  ciele.

Ciężko rannego w  stanie beznadziej 
nym  przew ieziono do szpitala pow  
szechnego w  Jarosławiu.

P olicja  w szczęła za spraw cam i na­
padu śledztwo.

na wlaść. folwarku
roryzow aw szy  go w ystrzałem  z ka­
rabinu zażądał wydania pieniędzy.

Na szczęście kula chybiła , zadras­
nęła tylko rękę napadniętego. B andy­
ta został '‘ednak natychm iast spłoszo 
ny. D ochodzenia  za spraw cą napadu 
prow adzi posterunek P. P. w  Radym  
nie.

kata oddaje w szystkie głow y, w  któ­
rych  rodzą się m yśli antypaństwowe. 
My, którzy naśladujem y N iem ców , 
gdzie się tylko da, na hulaniu anty- 
p aństw ow ców  (h itleronerow cy nie są 
m niej niebezpieczni niż kom uniści) 
patrzym y spokojn ie...

Protoplaści tych panów  już raz p o ­
kazali, co  um ieją... Przerzućm y tylko 
karty historii, ostatnie... Tam  lezy 
praw dziw y „tragizm  d zie jów ".

* * *
Pisze w  sw ych pam iętnikach (w y­

danych w  Zurychu w roku  1934) 
Helm uth von Gerlach w  ten sposób, 
dosłow nie:

„G dy trzy lata tem u ośw iadczyłem

! był pew nej osobistości w ysoko posta­
w ionej, iż pracu ję w  duchu gospo­
darczego i kulturalnego porozum ienia 
się z Polską i zbliżenia obydw óch  na­
rodów , pozostaw iając —  rzecz jasna 
—  kwestię granic poza  nawiasem  
m ych  przyszłych  poczynań, jako, że 
ten problem  rozw ażony być m oże 
tylko w atm osferze zupełnego spok o­
ju  politycznego, bez n iebezpieczeń­
stwa w zniecenia now ej w ojny , od p o ­
w iedział oburzony: T o  pańskie sta­
now isko jest m oralną zdradą stanu! 
Każdy, praw dziw ie po  niem iecku czu 
ją cy  człow iek musi w  odzyskaniu k o ­
rytarza w idzieć najistotniejsze zada­
nie w spółczesnej polityki niem iec- 
kiej.

,W innym  znów  m iejscu  czytam y: 
„N igdy  nie zapom nę zdarzenia, ja ­

kie m iato m iejsce w pruskim  m inis­
terstwie spraw w ew nętrznych. Było 
to po  raporcie, jak i złożyłem  dccer- 
nentow i politycznem u o nielegalnej 
straży granicznej, zorganizow anej w 
Prusach W sch odn ich , o o lbrzym ich  
zapasach bron i i am unicji i o p rzy­
gotow aniach  zbrojnych ... skierow a­
nych  przeciw  Polsce...

W iem  o tym  -— odpow iedział dy­
gnitarz —  lecz uczyni pan z tego u 
żytek, każę panu natychm iast w y to ­
czyć sprawę o zdradę głów n ą"!

K om entarze zbyteczne. Co na to 
panow ie - apostołow ie arcyprzym ie- 
rza z N iem cam i?

* *  *
Nasz W ielk i M arszałek, ch oć  z u- 

rodzenia n ieprzejednany w róg w szy­
stkiego co  rosyjskie, jednak się zde­
cydow ał na podpisanie paktu so­
w ieckiego. M im c to nie ciaćkał się z 
kom som ołam i i nie brał ich  w ra ­
m iona, w ręcz, znienaw idził ich  w szy­
stkich, nie m niej jak  ongiś...

N iem ców  traktow ał tak samo. Bez 
flirtu  i bez kokieterii. Nie chcąc, by 
polska polityka orientacyjna ciążyła 
zbyt ku w schodow i, zaw arł pakt z 
H itlerem .

G dyby dziś m ógł rzucić okiem  w o ­
k ó ł siebie, p ow tórzy łby  n iechybnie: 

„Idzie  o jakieś niesłychanie obrzy­
dłe z jaw isko duszy ludzkiej, która w 
ten sposób postąpić m oże. P otw orny 
karzeł, w ylęgły  z bagien rodzim ych. 
Bity po  pysku przez każdego z za­
b orców , sprzedaw any z rąk do rąk, 
płatny. O to ci, którzy chcą  obniżyć 
do swego poziom u  to, co  zostało 
w zniesione w ysoko. T o  praca tak zw. 
narodow a, praca tak zwana patrio­
tyczna". (Na bankiecie dnia 3 lipca 
1923 roku).

 o------
I m ógłbym  dalej snuć refleksje, 

B óg wie, jak  długo i m ógłbym  w y­
szukiw ać paralele w ydarzeń h istory­
cznych  bez liku, lecz —  w  jak im  ce­
lu?

„Z  głupotą w alczą nawet bogi da­
rem nie" —  pow iedzia ł Sziller w swej 
„D ziew icy  O rleańskiej". J. W .

„ K I N C ~
Pierwszorzędny lakier do 
robót » 2wnętrznych i « e -  
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533- 37
wszystkich sklepach
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N iem cy m ają term in na m inistra 
k tóry  uparcie trzym a si^ swego f o ­
telu —  nazyw ają go „K leber“  tj. ni 
by , że jest do sw ego fotelu  przy lep io­
ny i trudno go od  niego oderw ać. W  
innym  znaczeniu „u p arty11 jest, zda­
niem  „C zasu", m inister roln ictw a i re 
fo rm  rolnych  p, Poniatow ski —  tu 
należy głów ny nacisk na drugą część 
jego  fu n k cy j m inisterialnych.

W  czym  ob jaw ia  się ta „u p artość" 
tego m inistra? Upiera się przy p op ie ­
raniu w szelkiej lew icy  na ziemi i na 
n iebie; uparcie kopie  dołki p od  OZN 
i pod  konsolidacją  i -—  tego „C zas" 
nie pisze —  uparcie chce przeprow a­
dzić to, co  m u ustawa nałożyła  jako 
obow iązek  tj częściow ą w edle na­
szych p o jęć, reform ę rolną. Inde ira...

Nie od dziś strzela się z „grubej* 
Berty do  tego ministra. P róbow ano w  
Sejm ie w y w rócić  go na dekrecie o 
lasach państw ow ych —  nie udało się: 
p róbow an o utrącić go z pow odu  ja ­
kiegoś dekretu o osadnikach w o j­
skow ych  —  i ta burza przeszła. T ak ­
że rozw iązanie b ia łostock iej Izby ro l­
n iczej nie pom ogło  do wysadzenia 
uparciucha.. R obion o to w  zw ykłych

form ach  parlam entarnych tj. jaw nie 
w  Izbie i tajnie w  kuluarach, aż w y ­
czerpała się cierp liw ość oczekiw ania 
na skutek i w ytoczon o arm aty naj­
cięższego kalibru : jasno i w yraźnie
żąda się jego  dym isji.

Nie m am y ani interesu ani ochoty  
b ron ić tego czy  innego m i.iistra. Nam 
chodzi o całość, o system, o rząd —  
poszczególny m inister ma tylko ogra­
n iczony w p ływ  na całokształt polity ­
ki, co  nie w yklucza, że w  swoim  re­
sorcie m oże b yć pożyteczny albo szko 
d liw j7. Jakim  jest p. Poniatow ski ja ­
ko m inister w ym ienionych  resortów ? 
Zdaniem  konserw atystów  . ziem ian 
szkodliw y, bardzo szkodliw y. Roni 
on najszkodliw szą w  św iecie rzecz: 
zm niejsza pańskie folw ark i, aby dać 
ch łopom  kaw ałek ziemi —  dać na 
podstaw ie ustawy i nie za darm o.

Szkodnika trzeba usunąć —  oto 
ostatni krzyk  tych sfer. W iedzą  one, 
że są „m o r itu ii"  że jak  nie ustawa, 
to w yw łaszczą ich rozm aite Tow . 
kredytow e ziem skie i banki —  w ie­
dzą, ale w tym względzie są fatalis- 
tam i: będzie, co  Bóg da.

Ale m inister? Ale człow iek, który 
w edle p o jęć  konserw atyw nych  pow i-

KĄCIK DLA PAŃ

Jesień — kobieta zmienia onrycie
D zisiejszy kącik  rozpoczynam  ape­

lem  do o jców , m ężów , przyjacieli 
proszę nie gn iew ajcie się na m nie, że 
artykulik m ój narazi was m oże na 
m niejsze lub większe wydatki (zale­
żne od  w aszej dobrej w oli —  którą 
nie neguję —  i zaw artości portfeli), 
lecz zanućcie sobie na m elodię zna­
nej piosenki parafrazę: „n ie  zrobisz 
tego ty, to zrobi inna". T o  m oże u- 
m niejszy m oją  „w in ę " w  w aszych o- 
czach, a rów nocześn ie uraduje je  wi 
dok  w aszych  dobrze obranych  pań.

 o -------
Zbliżają się ch łodne dnie a przede 

wszystkim  chłodne w ieczory . Czas po 
m yśleć o ciep lejszych  sukniach, wzglę 
dnie okryciach. B ardzo m odnym  o- 
kryciem  na w ieczór są futra, niestety 
dostępne jedynie dla zam ożnych pań. 
Naturalnie są to tzw. futra latowe, a 
v.ięc lżejsze, delikatniejsze od z im o­
w ych. I tak, noszą peleryny z lisów, 
trzyćw ierciow e narzuty z agneaux 
rosee w k olorach  srebrzysto-popiela

tym lub złocisto-bronzow ym . Bardzo 
m iłym  noszeniem  są także paltocik i 
wełniane, przybrane futrem . N aprzy- 
kład płaszczyk z granatow ej angory, 
rękaw y lub dół płaszcza przybrane li 
sem niebieskim  lub polarnym . Dla 
pan pracu jących , n a jodpow iedn ie j­
szym jest paltocik  w ełniany o  m ęskim  
kroju  i m odnym  obecnie aksam it­
nym  kołnierzykiem , odpow iedni na 
każdą porę i okoliczność. W  ch łodne 
dnie przedpołudniem , najchętniej no 
sim y angielski kostium  lub w ełnia­
ne suknie-kostium iki. U rozm aiceniem  
angielskiego stroju są w szelkiego ro ­
dzaju barwne, jaskraw e szaliki. Do 
takiego ubioru  nosim y półtrzew iki o 
jaskraw ych  sznurow adłach Dużą wa 
gę kładzie obecna m oda na różnego 
rodzaju  drobiazgi: rękaw iczki, toreb­
ki, broszki, korale, branzolety, m a­
skotki w ykonane w  oryginalnych  fo r  
m ach, w  jasnych, kontrastow ych  k o ­
lorach , ze skóry, drewna, laki czy  m a­
sy.

nien być ich  człow iekiem , b ron ić  ch oć 
by kosztem  prawa ich  interesów ?

Tak i le  w  Polsce jeszcze nie jest, 
aby jeden uparciuch m ógł skutecznie 
przeciw staw ić się w oli urodzonych  i 
ustosunko wanych

K onserwatyści —  jak  jiow iada p o ­
pularna piosenKa —  m ają „C zas" (i 
„S ło w o "), ale nie m ają czasu. Nie 
m ają czasu poczekać, aż nastąpi zm ia 
na ca łego rządu a z nim  m oże i p 
Poniatow skiego. Nie m ają czasu, gdyż 
nie m ają pew ności, k to  będzie p rzy ­
szłym  prem ierem - płk . K oc, p. Gra­
bow ski, czy  ktoś czekający w  u kry­
ciu  trzeci. A z n i  ten czy  inny pre­
mier znajdzie upodobanie w  m eto­
dach upartego m inistra i zechce go 
utrzym ać? Sicher ist sicher —  w y­
przeć go z gabinetu przed ogólną 
czystką, porem  już przepadł na a- 
men, już nie w róci, nikt nie zechce 
go sobie przypum nieć.

Nie pam iętam y —  a param y się 
dziennikarstwem  już długie lata —  
aby w  tak nahalnej form ie  atakow a­
no m inistra polskiego. B ył czas w 
1924 i 1925, gdy w  n iebyw ały sposób 
atakow ano p. W ładysł. Grabskiego, 
ale rob ion o  to -—- w edle u lubionego 
przez prasę konserw atyw ną w yraże­
nia —  z um iarem , rob iono mu k on ­
kretne zarzuty i żądano dym isji. B y­
ły  to jednak *une czasy —  w tedy 
Sejm  m iał jeszcze w ielki w pływ  na 
tw orzenie się upadek rządów , ale 
dziś? Sejm  od  udziału w  tym intere­
sie jest praw ie w yelim inow any, p o ­
słow ie i ich  w ykon aw cy : dziennika­
rze m ają p od  tym w zględem  bardzo 
ograniczony zakres działania.

K onserw atystom  przew róciło  się w 
głowie. Zdaje im  się. że to jeszcze rok  
1926, k iedy o n ich zabiegano, k iedy 
ich  głaskano pod  brodę i p łacon o w y ­
sokie ceny za przystąpienie do obozu 
rządow ego. A czem  są dziś konser­
w atyści? L edw o tolerow aną garstką, 
z którą nikt się nie liczy, k tórej nie 
proszą, a sami się wpraszają do OZN 
i wszędzie tam, gdzie spodziew ają się 
coś łyknąć. I takim poryw ać się na 
obalanie m inistrów ! O dw rotnie do 
znanego wiersza M ickiew icza: zapó-
źno kwiatku, zapózno! L.

Morze — 
to potęga PgIskM

Rasizm u małp
BAJKA

Małpy zawsze małpują, to jest ich
specjalność. 

Po małpowaniu poznać wszechmałpią
mentalność. 

To właściwość rasowa starych mał­
pich ras

Od czasu, gdy na klatkę zamieniły
las.

W  zoologicznym ogrodzie 
Inaczej niż na swobodzie:
Codziennie widzą ludzi i biorą z nich

wzór.
Już małpi chór
Przestał skakać po drążkach, porzu­

cił huśtawki, 
Ma teraz inne zabaw ki:
Każda małpa gorliwie swój rodowód

bada,
Żeby przekonać otoczenie,
Że i ona posiada
Czysto małpie pochodzenie.
Od bliźnich wymaga dowodu,
Że mają małpie babki i małpiego ro­

du.
.Więc dla uniknięeia gaffy
Już uchwalono w klatkach małpie pa

ragrafy.
Szj mpans, co dawniej błaznował 
I w kąt się chował,
Teraz modny pogiąd głosi,
Obie łapy w górę wznosi.
—  Nie pomogą perswazje, argumen­

ty, żarty ,---------
Szympans jesi strasznie uparty 
Próżno mówić: panie szympansie. 
Odsuń pan się!
On wie jedno i pyta: a czyja to wina- 
Źc na was się potwierdza —  teoria

Darwina?

MIECZYSŁAW BR\UN  

Listy cfo f łe d o ltc /r
L okatorzy dom u przy u licy  św. Ja­

na 13 żalą się na brak spokoju  w  tej­
że kam ienicy. Od szeregu m ień ęcy  
nie m ogą spokojn ie  przespać nocy, 
poniew aż w  dom u tym m ieści się mle 
czarnia, k tórej personal do późnej no 
cy w ypraw ia  najdziksze swawrole, a 
na dobitek tych w szystkich przy jem ­
ności, k o jce  pełne drobiu  u lokow ane 
na podw órzu  kam ienicy, już od  św i­
tu zaczynają gw arliw y ruch.

L okatorzy pow yższego dom u kilka 
krotnie zw racali się do odnośnych  
czynników  o inte^-wencje i usunięcie 
tych usterek, ale jak  dotychczas bez­
skutecznie.

M oże ten list co  pom oże!

RESZCZEN IE PO ­
W IEŚCI 

B. REM BOW SKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW ­

SKA**
D ziało się to za czasów  

panow ania króla  K azi­
m ierza W ielkiego

P rzyw leczona z po łu ­
dn iow ego w schodu  czarna 
ospa, zbierała ob fite  żn i­
wo. s ie jąc ogóln y  p o ­
płoch.

W  okresie tym  walka 
polityczna pom iędzy k ró ­
lem  a księdzem  Baryczką 
zarzęła doch od z ić  do ku l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je  spryt­
nie ksiądz B aryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stÓD 
góry  w aw elskiej błagają  
królew skiej p om ocy  i ra­
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny w obec w oli b o ­
skiej ratunku tego dać 
nie m oże —  Baryczka rzu 
ca hasło pogrom u 2y 
dów , którzy są spraw ca­
mi tej klęski. Zatruwają 
bow iem  —  ja k  głosi —  
studnie zarazą, lud w odę 
p iją c, nabaw ia się tej stra 
sznej ch oroby  i musi gi­
nąć. Jest to dzieło szata­
na. W ytępić trzeba Ży­
d ów  —  a gniew Boski mi

T Ł  W fC IĄ C l
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w ego Aszera, rzekł krótko:
—  Prow adź m nie w ulice zam ieszkałe przez tw oich  

w spółbraci!
—  D zięki ci królu  i panie za taką łaskę i pam ięć

0 nas.
T o m ów iąc, Aszer ruszył przodem , a za nim  król 

na pięknym  bachm acie w raz z świtą, k ieru jąc się w 
żydow ską ulicę m iędzy m ałe dom ki, z których  w yzie­
rały ciekaw e oczy , zdum ione tak niespodzianą w i­
zytą.

Gdy m ija ł dom  za dom em , wszędzie głow y kobiet
1 m ężczyzn schylały się niziutko, a usta szeptały b ło ­
gosławieństwa jakie żydzi odm aw iają  w itając d ob ­
rego króla.

Jechał Kazim ierz w śród tych  m ałych dom ków , koń  
raźno „n a  zdrów " parskał, rzucał piękną m ałą g łów ­
ką, otoczoną  przy każdym  ruchu łabędziej szyi. mu- 
szlinem  pięknej rozw ianej grzyw y —  jechał Kazi­
m ierz, a złocisty jego  pancerz lśnił jak słonko. Jego 
piękna, jak by  w  bronzie kuta twarz dodaw ała mu 
uroku, pow agi i m ajestatu, biła z niej siła i m oc. O czy 
ciągle czegoś czy  kogoś szukały, wreszcie ściągnął sil 
n iej le jce swego rum aka i zw racając się d o  K ochana 
niecierpliw ie zapytał:

—  A gdzież to podzia ły  się wszystkie córy  żyd ow ­
ski?... Czy je  poukryw ano?...

—  Zdaje się, że tak, —  taki zdaje się zw yczaj, że 
m łodym  dziew czętom  żydow skim  nie w oln o  brać u . 
działu w roczystościach  publicznych.

—  A ta nasza Żydów ka?... Gdzież ona jest?... Gzy 
i ją  ukryto?
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—  M oże m ów isz m ądrze Saulu, ale przyspieszm y 
kroku, słyszę już dźw ięk trąb gwardii królew skiej, 
a m usim y przecie w cześniej od  orszaku przybyć d o  
m iasteczka.

M ów iąc to, Natan podciągnął w ysoko poły  jed w a­
bistego chałatu, ściągnął go m ocniej w  pasie czarnym  
sznurem i w ydłużyw szy krok, ruszył szybko w drogę 
pow rotną, a za nim  jego  brodaci, rozein ocjon ow an i 
towarzysze.

Nie czuli zm ęczenia i w ysiłku nóg, które coraz szyb­
ciej stawiały p odw ójn e krok i, byle prędzej, byle już 
dotrzeć do celu, u którego bram  rozstrzygnąć się m o­
że los, za którym  przed chw ilą  szli w  tułaczkę, w  da­
leki nieznany świat.

I ani się spostrzegli, gdy z pow rotem  stanęli w7 m a­
łym  ryneczku O poczna, na którem  panow ał już oży ­
w iony n igdy praw ie nie w idziany ruch.

Na uliczkach, przed dom am i ro jn o  i gw arno. K rzą­
tają się w szyscy mieszkańcy, porządkując gorączko­
w o obejścia  sw ych dom ów , przystrajają  okna kw iata­
mi, ścierają ściany z pyłu i pajęczyn, pachołkow ie 
przynagleni rozkazem  zamiatają szybko ulice, p lace 
i dziedzińce, naw ołu ją  się, krzyczą, popych ają , biegną 
to tu, to tam, a pośpiech  tak wielki, że w zapom nieniu 
u w ija jące  się k o ło  dom ów  kobiety, dozoru jąc służeb­
nic, nie tracą czasu, i ja k by  nie w idząc tłum ów , zrzu 
ca ją  z siebie codzienne, by  na oczach  wszystkich przy 
ob lec świąteczne szaty.

Rzecz naturalna, że w obec tak w ielkiego w ydarze­
nia zapom nieli też w szyscy o  tem co  jeszcze przed 
chw ilą było  na ustach wszystkich — nikt już nie m y-
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Tworzy się demokratyczny front
W czora j ogłosiliśm y en un cjację  jednego 

z prononsow anych  działaczy lu dow ych  w 
sprawie stanow iska Stronnictwa L udow ego 
w obec obozu  dem okratycznego.

Dla ludzi u czciw ych  nie ulegało w ątpliw o­
ści, że stosunek ten do dem okracji będzie 
pozytyw ny.

Atoli usłużna prasa endecka i je j satelici, 
ch cąc w yw ołać dyw ersję i rozdźw ięk i w śród 
ch łopów , w iernych W itosow i, ogłosiła, żc 
praw e skrzydło Stronnictwa L udow ego pod  
w odzą  W itosa, ma przystąpić d o  konsolida­
c ji „n a rod ow ej*  razem  z endekam i 1 oene- 
row cam i.

O kazało się to zw yczajną  blagą. B o W itos, 
ja k  to w czora j zaznaczyliśm y, polecił Stron­
nictw u L udow em u rozp oczęcie  kroków , zm ie 
rza jących  do utw orzenia b loku  dem okraty­
cznego w Polsce.

Trudno w te j chw ili u jaw niać bliższe szcze 
góły  rozpoczętej a k cji kon solid acy jne j o b o ­
zu dem okratycznego.

Jest jednak faktem  niezbitym , że próby  o- 
żyw ienia OZONU i skierow ania go  w stronę 
praw icy społecznej, m usiały z natury rzeczy 
w yw ołać kontrakcję w szystkich żyw io łów  
dem okratycznych, które nie m ogą biernie 
się przypatryw ać, ja k  w pływ y w  państwie 
usiłu je zagarnąć ob ó z  nie ty lko nie m ający 
w iększości, ale ciągnący za sobą cień dzia­
łania na jeg o  zgubę.

I czym  się legitym uje praw ica, że m iaro- j 
da jne czynniki w  n iej upatrują sw ego so ju ­
szn ika? Tym , na co  ob ó z  dem okratyczny 
p ó jść  nie m oże i nie pójdzie . D ynam iką eks­
cesów  akadem ickich , terorem , pogrom am i, 
zbro jnym i m arszam i D oboszyńskich !... Ten 
przeraźliw y krzyk, wrzask petardow y m ło­
d ych  oen erow ców  p ozoru je  siłę dynam icz­
ną, na którą dają  się złapać o fic ja ln i m ężo­
wie stanu. A w  rzeczyw istości nie przedsta­
w iają  żadnej siły potencja lnej. Nie posia ­
da ją  mas za sobą, które stanow ią o  realnym  
czynn ika w spółsiły.

Jakże w yglądał naprzykład p ochód  ende­
cki w K rakow ie? O koło  400 łudzi m anifesto­
w ało ,siłę“  i „dynam ikę*. M asow ość zastą­
p ion o  krzykam i antydem okratycznym i i an 
tyżydow skim i, a ju ż w  starciu z socja lista ­
mi, którym  nie pozw olon o  dostać się na sa­
lę, gdzie odbywał® się dychaw iczne zgrom a­
dzenie ży lctkow cow , —  ta siła wyglądała 
bardzo w zględnie. Są ludzie, k tórzy lękają 
się krzyku, którzy gotow i zrezygnow ać z 
w łasnej praw dy i słuszności i przyznać krzy 
czącem u rację , bo  ten krzyk im  im ponuje. 
Sugeruje! E ndecja, oenerow cy, konserw a, 
krzyczą  i dlatego przygarnia się ich d o  o- 
bozu...

Partie dem okratyczne, żyw io ły  lew icow e,

i  u et owy
zda ją  sobie sprawę, że n ic na b łu fic  i wrza 
skach  gruntuje się silę i dlatego zw olna przy 
gotow u ją  teren pod  k on solid ację . N atural­
nie, muszą opracow ać w spólny program  dzia 
łania. U stalić p latform ę, któraby pogodziła  
zainteresow ane grupy bez kon ieczności re­
zygnow ania z ich  ideow ych  i statutow ych 
program ów . W y d a je  się nam , że tą p la tfor­
mą byłyby następujące zagaanienia: 1) d e ­
m okratyzacja  ca łego system u rządzenia; 2) 
reform y społeczne; 3) sam orząd; 4) zm iana 
ord yn acji w yborcze j; 5) w ybory  d o  Sejm u

i Senatu; 6) sw obody  obyw atelskie, 7) w ol­
ność prasy. Inne spraw y narzucą się same 
z biegiem  rozw ijania  się w ypadków .

A  teraz, kto ma tw orzyć ten ob óz?
O czyw iście nie jednostki, ale ugrupow a­

nia, będące odzw ierciedleniem  opin ii spo łe ­
cznej i politycznej, przedstaw iające realne 
siły narodu  i państwa. W  tym w ypadku: 
Stronnictw o L udow e, P P S „, dem okratyczne 
ugrupow ania pracow n ik ów  um ysłow ych , le­
w ica  legionow a. T o  m iałby b y ć  trzon. O bok 
tego należałoby przyciągnąć nrobnom iesz-

Tragarz zmarł podczas
znoszenia trumny

W  K atow icach— Zaw odzili, w yda­
rzył się nie notow any dotąd w ypa­
dek. W  dom u przy ul K rakow skiej 
66, odbyw ał się pogrzeb. M iędzy tra­
garzam i, którzy m ieli nieść trumnę, 
znajdow ał się 62-letni bezrobotny Ka­
sper Roksztein z K atow ic— Zaw odzia

W  czasie znoszenia trum ny ze zw ło 
kam i zm arłego z 3 piętra do stojące­
go przed dom em  karawanu, R ok ­
sztein zasłabł nagle i w  kilka chw il 
późn iej w yzionął ducha.

P rzyw ołany natychm iast lekarz 
stwierdził, że Roksztein zm arł na u- 
dar serca.

Nagłyr zgon tragarza w yw oła ł w śród 
uczestników  pogrzebu  zrozum iałe

K r w a w e  z a j ś c i a  
o j  / I r g e n l g n r e

Rio de Janeiro. PAT. —  W edług 
doniesień z Cam pos, w  stanie Rio de 
Janeiro, doszło tam do pow ażnych  za 
burzeń po  w iecu integralistów . O fia ­
ram i tych zaburzeń padło 10 zabi­
tych i kilkudziesięciu  rannych.

Gwałtowny hura­
gan nad Wenecją

Rzym. PAT. —  W czora j przeszedł 
nad W en ecją  gw ałtow ny huragan, 
który trwał godzinę. H uragan p o w y ­
ryw ał na L ido drzew a z korzeniam i 
i pozryw ał dachy. K om unikacja  m ię­
dzy W en ecją  i L ido została na pe­
w ien czas zamknięta.

wrażenie. Zw łoki Rokszteina odsta­
w ion o do kostnicy.

czaństw o i te luźne grupy w oln ych  zaw o­
dów , które lgną d o  dem okracji 1 w  n ie j się 
w yżyw ają.

Dalszym  etapem  w spółdziałania  w spom ­
nianych  ugrupow ań, w inno być opracow an ie 
program u gospodarczego, opartego na pia ­
n ow ej gospodarce państw ow ej, ob liczon e ; na 
zaspokojen ie  potrzeb  mas pracow niczych  i 
ożyw ienia  życia  gospodarczego.

T ak tedy bezprogram ow ości OZONU i krzy 
kactw u praw icy, ob óz  deniukralyczny pra­
gnie przeciw staw ić siłę zorganizow anych  mas 
i program  uzdrow ien ia stosunków  politycz­
nych  i gospodarczych  państwa.

O czyw iście o  kwestii obron n ości państwa 
nie w spom inam y, gdyż ta dla obozu  dem o­
kratycznego j  od  dzisia j przesądzoną z o ­
stała. O brona N iepodległości, to obrona ży­
cia  i w olności obyw ateli, k tórych  olbrzym ia 
w iększość zn a jd u je  się w  obozie  dem okra­
cji-

Polska podzieliła  się na dw a gronty. Jeden 
w rzeszczy, rzuca frazesam i i tumani opin ię, 
a drugi spokojn ie , zw arcie, św iadom ie idzie 
ku przejęciu  ca łkow itej odpow iedzialności 
za losy państwa. D o obozu  dem okratyczne­
go należy przyszłość P olsk i! STER.

Aresztowanie b. prezydenta
f*aracgwaju

Buenos Aires. PAT. —  Dzienniki 
donoszą z Assuncion, że b. prezydent 
republiki Franco, został aresztowany. 

Assuncion. —  A gencja Havasa d o ­

nosi, że dr Paiva zgodził się na ob ję ­
cie stanowiska prezydenta republiki 
paragw ajskiej na m iejsce Franco, któ 
ry ustąpił.

jEaostrzenie sytueecjt
u; Pofeslifiiije

Jei ozoPma. PA T —  P od  kon iec ty­
godnia sytuacja uległa dalszem u zao­
strzeniu. W  Safed Dzenin rzucono kil 
ka bom b, które na szczęście nie w y ­
rządziły pow ażniejszych  szkód. Z n aj­
dujące się w  pobliżu Jerozolim y sa­
natorium  ostrzeliwane było  k ilkakro­

tnie przez nieznanych osobników . 
W iosk i arabskie zaczęły porozu m ie­
w ać się przy p om ocy  sygnałów św ie­
tlnych. W zm ożenie akcji terorystycz 
nej budzi w  kołach  żydow skich  p o ­
w ażne zaniepokojenie.

Ochrona obywateli angielskich
Londyn. PAT. —- W  gm achu Fo- 

reign O ffice  stały podsekretarz stanu 
sir Robert Yansittar odbył z przedsta 
w icielam i m arynarki i w ojska k on fe ­
rencję w spraw ie och ron y obyw ateli 
bryty jsk ich , znajdu jących  się obecnie 
w  Szanghaju. Na k on feren cji tej p o ­
stanow iono ew akuow ać z Szanghaju 
w iększą część obyw ateli brytyjsk ich  
i w ysłać do Szanghaju now e oddzia­
ły z garnizonu w  H ongkong. A m ba­
sadorow ie angielscy w  Nankinie i To 
kio poczyn ili w czora j w obec rządów

chińskiego i japońsk iego now e przed 
stawienia, w skazując na n iebezpie­
czeństwo, jakie m ogłobv  wyniknąć, 
gdyby koncesje m iędzynarodow e stać 
się m iały teatrem operacy j w o jsk o ­
w ych.

BISKUP RANIONY W  KATASTRO 
FIE SAMOCHODOWEJ 

Paryż. PAT. —  W  w ypadku sam o­
ch odow ym  pod  Nogent le R otrou  zo ­
stał ran iony biskup Chartres msgr. 
Harscouet.

TU  W YCIĄĆ
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śli i nie m ów i o zaginięciu Esterki.

—  Król... król... król jedziel...

Ruch był tein chaotyczniejszy, że w ieść była tak 
nagła, że dzień był pow szedni i w szyscy, tak chrześci­
janie jak  i Żydzi byli zajęci codzienną pracą, przybra 
ni w  codzienne stroje robocze  —  a tu, tak nagle... król 
praw ie już... już u bram ...

R zem ieślnicy zajęci przy swych warsztatach byli 
brudni i nieum yci, kobiety zajęte gospodarstw em , n ie­
uczesane w  zw ykłych , starych chustach na g łow ach  —  
zaś jedw abiste, srebrem  i złotem  tkane czepeczki p o ­
chow ane były  gdzieś w  głębi kom ód, a tu w dodatku 
wszędzie nieład, brud i zaniedbanie —  nie w iadom o 
c o  prędzej robić.

W ięc  rów nocześn ie robią  porządki, naganiają służ­
bę i czeladź, w yciągają  z szaf i k om ód  stroje odśw ię­
tne, przyw dziew ają jasno-żółte żupany, m yją się, w cią 
gają buty, om iatają pył ze ścian, stawiają kwiaty, za- 
czesują  w łosy, w ydają  rozkazy i polecenia, biegną, p o ­
trącając się, irytują, przeszkadzają w zajem nie i zn o­
wu biegną dalej, by  złapać za ten lub ów  sprzęt...

Król... król... król jedzie!

Żydzi czynią wszystko w oln iej, m niej chaotycznie 
p rzyw dziew ają  atasowe chałaty, Ż ydów ki przystra­
jają się w  długie i szerokie suknie o wąskich ręka­
wach, zakładając na głow ie srebrne czepeczki z na­
szyciem  pereł

Aszer, najbogatszy żyd O poczna, w y ją ł srebrną ta­
cę, ułożył na niej chleb i sól i z nam aszczeniem  pa-
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triarchy przygotow yw ał się spokojn ie  w raz z całą ro ­
dziną do uroczystego przyw itania króla.

Także w  dom u Natana starano się ukryć smutek i 
żałobę, która zapanow ała po zaginięciu Esterki. Sara, 
wytarła łzy i zaczęła się krzątać rob iąc jak ie takie p o ­
rządki —  co  łatw o je j przychodziło , bo  tak dom ek, 
jak  i obejście  ch oć biedne —  zawsze były  schludnie 
p ielęgnow ane, ba nawet w zorem  czystości.

Sam Natan, k tóry przed chw ilą  w padł zzia jany z 
drogi, w  którą rankiem  się wybrał, zrzucił szybko z 
siebie zakurzony i zab łocon y chałat i przew dział so­
botni atłasow y płaszcz i szabasową, piękną czapę..

Głośno, dźw iękiem  srebrzystym  zabrzm iały fanfary. 
Po chw ili król Kazim ierz w  otoczen iu  św ity w jechał 
do O poczna.

Pierw szy na przyw itanie króla  
opoczn iańsk i i sędzia m iejscow y.

w yszedł starosta

Za nim i k roczy li bogatsi m ieszczanie w  sw oich  żó ł­
tych, odśw iętnych strojach, rzem ieślnicy z insygnia­
m i cechow em i, w reszcie Aszer z swoim i dom ow nika­
m i i rabin z rodałam i w  rękach.

W szyscy po  kolei witali radośnie i uroczyście tego 
k róla-ojca , odda jąc m u swe serca i błogosław ieństw a. 
U śm iechnął się do nich przyjaźnie Kazim ierz i dzię­
kow ał —  jednak w zrok  jego  kogoś szukał w  tłumie, 
n iecierpliw ił sie i spostrzec m ożna było, że go to nudzi 
że chcia łby  się p ozb yć czem prędzej tego ofic ja ln ego 
pi zyjęcia, wreszcie zw racając głow ę w  stronę sędzi­

nie —  w ytępić z w olą 1 
przeciw w oli królew skiej.

Z rozpaczony  lud uw ie­
rzył B aryczce i ruszył na 
m iasto. Babka Rachela 
ucieka z w nuczką Esterką 
z O poczna biegnie przez 
u licę —  tu ja dopadają , 
b iją  n iem iłosiernie, chcą 
w ydrzeć z rąk je j piękną 
Esterkę. B roni się jak 
lw ica —  lecz wreszcie 
pada pod  ciosam i. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia  się 
król. —  Ratuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze­
w ieźć każe ob ie  na zam ek 
królew ski, gdzie nakazu­
je  lekarzom  opiekę nad 
staruszką K rólow a żąda, 
by  Żydów ki opuściły za­
m ek wawelski.

Esterka w róciła  do O- 
poczna. Rozw inęła  się na 
kobietę o  n iezw ykłej u ro ­
dzie. By u chron :ć  córkę 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili w ydać 
ją za mąż. P ew nej nocy 
rozkochany m łody szlach ­
c ic  Gaworek poryw a Es­
terkę i unosi ją  w  głąb 
boru , do chaty M acieja.

Zrozpaczen i rodzice szu 
kają  zaginioną córkę. Do 
O poczna zjeżdża król Ka 
zim ierz ze sw oją  świtą.
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i Iraków do wieczora ■ a a

Zagadko " śmieić właściciela
kawiarńI w Tt.,*ako~:vio

(g) Onegdaj rozeszły się w Krako­
wie pogłoski, że niejaki Feiner, wła­
ściciel kawiarni „Elektra44, mieszczą­
cej się w Rynku Głównym 22, rzeko­
mo popełnił samobójstwo w swoim 
mieszkaniu przy ul. Tarłowskicj 4.

Ogólnie twierdzą, że rodzina Fei­
nera jak i personal wspomnianej ka­
wiarni stara się ukryć tragiczny wy­
padek przed szerszą opinią publicz­
ną.

Udało nam się jedynie stwierdzić, 
że Feiner rzeczywiście zakończył na­

głe życie, ale jak wyjaśnia "odzina, 
miało to nastąpić na skutek udaru 
serea.

Z innej strony donoszą, że interesy

wspomnianej kawiarni nie przi dsta- 
wiały się świetnie.

Notatkę o powyższym podajemy z 
obowiązku dziennikarskiego.

Radny dr.S^j-mski zgłosił sil?
do « tfsiadywania hary

Znany działacz socja listyczny dr 
Szumski, który ukarany został 2-mie 
sięcznym  więzieniem  za przem ow ie-

Mełoste wczorajsze! burzy
W czora jsza  popołu dn iow a  burza 

przew róciła  parkan przy u licy  Iiydló 
wka 20 i przywaliła nim  przechodzą­
cego Kulika M ieczysława lat 12, zam.

Śmierć w krakowskim hotelu
W  jednym  z hoteli krakow skich  

ok o ło  godziny 20-tej zmarł nagle na 
udar serca n itjak i Jakub Czesław No 
w akow ski lat 65, zam ieszkały w  W ar 
szawie przy ul. Matejki 78.

Czy proces Fleischerowej będzie tajny?

W W AŻN E NUMEhY
Sierpień t e l e f o n i c z n e

P ogotow ie rai. 11111. 
Straż ogn iow a 12111. 
Zegarynka 98.
Poczt, biuro ciec. 153-0 
Centr. m iędzym . 97. 
(ntorm aror telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
In form ator kol. 121-08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr, w odociąg . 121-99.

.Zachód słońca dziś godz.; 19.00 
Wschód słońca jutro godz.; 4.21

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

W to re k : M irona 
Środa: Firm m a.

DYŻURY APTEK :
Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gl. 

13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6. Kar­
m elicka 9, Kazimierza W. 78, Rynek pod­
górski 9.

T&atr-3&in &
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
N ieczynny

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Tajem niczy strzał11 i „Suzy
APOLLO: „Czarny orzeł".
ATLANTIC: „Melodia zakochanych serc" 

5 „Nie całuj w kinie".
BAGATELA: „Tak się kończy miłość' Pau 

sta Wesely) i „W  królestwie zabawek" i do­
datki.

PROMIEŃ: „Jej pierwsza m iłość" i „D e­
tektyw  Helena Garfield".

STELLA: „Cyrk Barnuma" i „Srebrne o- 
fitrogi".

SZTUKA: „Ciotka Karola".
ŚWIT: nieczynne do dnia 13 sierpnia br.
UCIECHA: „W ielka miłość Beethovena“
WANDA: „Ben Hur".

n / 1 9 1 0
W TO R E K , 17 SIERPNIA BR

6‘ 15 Audycja poranna. 13‘55 Muzyka. 15‘05 
„Czy wiecie że...“  15'25 Muzyka. 16 Rzeczy 

'ciekawe z pięciu części św,ata 16‘20 Kon­
ce rt kameralny w wyk.: Stanisław W łodar­
ski (I skrz.), Eugeniusz Skowroński (2 skrz.) 
Henryk Trzonek (altówka), Rafał Halber 
(wiol.). 16‘45 „Czapli raj pod Sierakowem" 
felieton wygi. Jarosław Urbański. 17 Kon­

cert orkiestry Filharmonii Warszawskiej pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego. W  programie utwo 
ry Jana Straussa. 18‘ 15 Muzyka. 19 „Badio 
pana Hipolita" skecz Feliksa Lubińskiego. 
19‘15 Silyio Ranieri gra na gitarze. 20 „Cli- 
via" operetka w 3-ech aktach Nico Dostała, 
■w wyk. ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego z udziałem Lucyny Szczepań­
skiej i innych. 22‘05 „Dni powszednie pań­
stwa Kowalskich1 wybrany fragment z po­
wieści mówionej Marii Kuncewiczowej. 22 20 
Recital skrzypcowy Józefa Kamińskiego. 23 
Muzyka.

—  „CZY WIECIE, ŻE W KALW A­
RII W YRARIAJĄ MERLE ANTYCZ­
N E ?44 oto tytuł rozm ow y, jaką prze­
prow adzą we w torek dnia 17 bm . o 
godz. 15‘05 przed m ikrofonem  krako 
w skiej R ozgłośni pp .: B. Pągow ski i 
dr J. Reguła, w związku z zam knię. 
»ciem w niedzielę w ystaw y m ebli w 
Kalwarii. Z rozm ow y tej dow iem y się 
szeregu bardzo ciekaw ych  szczegó­
łów  z pracy  stolarzy kalw aryjskich . 
D ow iem y się, że wytw arzają oni nie 
tylko now oczesne m eble o w zorach  
najbardziej nawet skom plikow anych  
ale że praca ich idzie także w  arty­
stycznym  kierunku w ytw arzania me 
bli stylow ych, dotychczas im oorto- 
w anych z zagranicy o  ile nie były  rze 
oczywistymi antykam i. O czyw iście, że 
ch od zi w  tym  w ypadku o w ytw ór­
czość  na większą skalę, m ającą w ido 
ki dużego rozw oju . D ow iem y się wre 
szcie ciekaw ych  szczegółów  o zagra­
n icznych  zam ów ieniach, nadchodzą­
c y c h  do Kalwarii i o pow odzen iu  w y 
stawy.

—  PORADNIA ŚWIADOMEGO MA 
U IERZYN STW A w  K rakow ie przy ul. 
D unajew skiego 7, udziela n iezam oż­
nym  kobietom  porad w spraw ie zapo 
biegania ciąży oraz bezpłodności. Le­
karka przyjm uje we w torki i czw art­
ki od godz. 16— 20, w  piątki od  godz 
10— 12.

Na liczne zapytania Czytelników, 
dlaczego nie piszemy o nadchodzą­
cym procesie Hildy Fleischerowej, 
wspólniczki śp. Parylewiczowej i tow. 
komunikujemy, że ze względów cen- 
zuralnych tego uczynić nie możemy.

W ostatniej chwili może »ąd zarzą 
dzić tajność rozprawy, tak że w tym 
wypadku żadna wiadomość nie mo-

W iem y o tym  dobrze, że często po 
jaw ia ją  się za granicą o Polsce n a j­
bardziej fantastyczne doniesienia.
P rzyw ykliśm y do tego, żeby jednak 
ktoś pow ażnie m ógł brać naszych m o 
narchistów  i snuć na ich  temat k om ­
binacje dow olne, to przechodzi już 
wszelką m iarę fantazji.

Oto właśnie z racji pobytu  tow arzy 
skiego księstwa Kentu, w  „Petit. Jour 
nal“  pojaw iła  się za „Sunday Refe- 
ree“  następująca in form acja :

„K rążą uporczyw e pogłoski na kon 
tynencie, że księstwu W indsoru  ofia ­
row ano podw ójn ą  koronę, króla i kro 
low ej Polski. P om ysł tej p ropozycji 
wyszedł z m onarchistycznych  kół poi 
skich, które zw róciły  się w  ubiegłym  
tygodniu  z taką samą ofertą do księ­
cia Kentu, przebyw ającego w Polsce. 
Polscy  m onarchiści doszedłszy do 
przekonania, że Książę Kentu nie m o 
że przyjąć żadnego obcego tronu, są­
dzą, że sw obodę w  tym  kierunku p o ­
siada książę W indsoru . Polska par­
tia m onarchistyczna jest raczej hała­
śliwa niż liczna. Składa się głównie 
z bogatych  w łaścicieli dóbr, pochodzą

—  PORADNIA EUGENICZNA (Du­
najew skiego 7) udziela porad  przed­
m ałżeńskich. Czynna dla m ężczyzn i 
kobiet w  soboty od  godz. 18— 20.

—  PORADNIA SEKSUOLOGICZ­
NA (D unajew skiego 7) udziela wszel­
k ich  w yjaśnień z zakresu życia  p łc io ­
w ego, szczególnie w  w ypadkach jego 
zaburzeń i n iepraw idłow ości. Czynna 
dla m ężczyzn w soboty od  godz. 18—  
20, dla kobiet w  czw artki od  godz. 
18— 20.

przy tejże u licy pod  1. 22.
O fiarę w ypadku P ogotow ie od w io ­

zło  do szpitala św. Łazarza.

Zaw ezw any lekarz Pogotow ia  ra ­
tunkow ego m im o usilnych zabiegów  
nie zdołał N ow akow skiem u przyw ró­
cić  życia  i polecił przew ieźć zw łoki 
do Zakładu M edycyny Sądowej.

głąby się przedostać do szerszej opi­
nii publicznej.

Onegdaj usiłow ał zastrzelić narze­
czoną Janinę LicUtenbei g, absolwent

cych  z dawnej szlachty, która oba ­
w iając się h itlerow skich N iem iec i so 
w ieck iej Rosji, uważa, że Polska bę­
dzie silniejsza, jeśli się oprze o W iel 
ką Brytanię14.

Jest to tak w ielka bzdura, że m o­
żem y ją sobie tłum aczyć tylko ok re­
sem w akacyjnym  i sezonem  polow ań 
na kaczki. Jedną chciano ustrzelić, 
ale fatalnie spudłow ano. Polska, to 
nie żadna Albania.

Prasa zbliżona do OZN. podała w 
dniu w czorajszym  list sen. M alinow- 
sk iego-W ojtka, skierow any do Cen 
tralnego W ydziału  Zw iązku Zw iąz­
k ów  Z aw odow ych .

List datow any z 13 bm. jest pełen 
n iekonsekw encyj, jak cała działalność 
„W o jtk a 44.

Pisze w ięc sen. M alinowski:

„Z Z Z . zostało założone przede wszy 
stkim  w celach zjednoczenia w szyst­
k ich  polsk ich  robotn ików  w  jedną 
w ielką zaw odów kę. Jednakow oż se­
kretarz generalny po kilku latach pra 
cy  nie wytrzym ał ideow o na dalszą 
metę, w prow adzając zasadę „J ed n o­
litego Frontu44...

„P otem  zamiast pracow ać i czuw ać 
nad stworzeniem  w iększej liczbow o 
siły organizacji i w  tym tylko kierun 
ku (podkr. red.) zw rócić  uwagę rob o ­
tników , zaczęto w  ZZZ. forsow ać za­

nie polityczne, w ygłoszone na /g r o ­
m adzeniu ludow ym  w Jaśle, zgłosił 
się w dniu dzisiejszym  w więzieniu 
w Podgórzu  dla odsiad> wania kary. 
Jeszcze w czora j dow odził on grupą 
socjalistów , która usiłowała udarem ­
nić endeckie zgrom adzenie w  sali 
przy ul. Rajskiej.

STAN ROBOTNIKA BABRKA 
B. CIĘŻKI

Pobity w czora j przez b o jów k ę en­
decką robotnik  Babrek, um ieszczony 
został w  szpitalu Ubezpieczalni. Stan 
jeg o  —• jak  się dow iadujem y —  jest 
b. ciężki.

Oto do czego zdolni są endecy!

ŚMIERTELNY W YPADEK ZATRU­
CIA GAZEM ŚWIETLNYM

W  sobotę w ieczorem  przy ul. Księ­
cia  Józefa  7, zatruł się gazem  świetl­
nym  niejaki W ięckow sk i Sławom ir, 
lat 76 emer. urzędnik sam orządow y.

Zatrucie nastąpiło przez n ieos‘ roż- 
ność denata.

gim nazjalny w Sanoku, Antoni Kun- 
czyk

W ym ieniony wtargnął do m ieszka 
nia L iclitenbergów  i dobyw szy pisto­
letu, skierow ał go w kierunku narze­
czonej. Gdy jednak pistole! nie w ypa 
lił, a na krzyk napadniętej nadbiegł 
je j o jc iec , Kunczyk zbiegł w niew ia­
dom ym  kierunku. Zarządzone natych 
miast poszukiw ania przez organa PP. 
dały w ynik  negatywny.

T ego sam ego dnia ok o ło  godziny 
20-tej w czasie przeprow adzanych  do 
chodzeń w  mieszkaniu Lichtenber- 
gów , K unczyk niespostrzeżenie pow ró 
cił i wszedłszy do sieni dom u Lichten 
bergów , wystrzałem  z pistoletu p oz­
baw ił się życia.

P ow odem  usiłow anego zam achu o- 
raz sam obójstw a —  zaw iedziona m i­
łość.

sadę anarcho-syndykalizm u44...

O pow iadając się w  ten sposób jedy  
nie za pracą nad zdobyw aniem  licz­
by  (dla ruchu bezideow ego) sen Ma­
linow ski „pam ięta44 jednak o „za le ­
tach44 solidaryzm u-

...„W ierzę niezłom nie, iż z tynn poi 
skim i robotnikam i, którzy w yżej sta­
w iają  interes państwa od interesu czę 
sto dla dem agogii zw anego „k la so ­
w ym 44, że z robotnikam i, którzy pra ­
gną złączyć się w w ielki ruch zaw o­
dow y, spotkam  się we w spólnym  w y 
siłku i pracy  dla pożytku Polski i poi 
skich mas p ra cu jących 44. (Złośliw i do 
dają: „N a tam tym  św iecie44).

List ten jest, jak  należy przypusz 
czać ostatecznym  pożegnaniem  sen. 
M ariana M alinow skiego z ZZZ., gdyż 
Centralny W ydzia ł ZZZ. pożegnał go 
już swą uchwałą z ubiegłego m iesią­
ca.

Fantastyczne bzdury

W i n d s o r u
f t o i s k i i

7 0 2 4 G E D B A  M M Ł& SIV/ %
absolwenta yimnazjalneyo

Na marginesie listu
sen. Wojtba-MaMinowsbSeyo
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W i a d o m o ś c i  z k r a j u .
f t w . a s w . o w i J

LEŚNICZY OSKARŻONY O DZIAŁANIE
na sz liorfę  Skarbu Państwa

Leśniczy Stanisław M aćkow ski peł 
n ił funkcję  leśniczego od  roku 1935 
w  rew irze leśnym  w  ok o licy  Dąbie—  
Krzątki.

Przeprow adzona lustracja w grud­
niu 1936 wykazała, że leśniczy M ać­
kow ski dopuścił się szeregu nadużyć 
na szkodę skarbu państwa.

W  w yniku pow yższej lustracji za­
aresztow ano M aćkow skiego i w y go ­
tow ano przeciw ko niem u akt oskar­
żenia. O becnie doprow adzony z w ię­
zienia odpow iadał on przed trybuna­
łem  sądu okręgow ego w Rzeszowie, 
do w iny się nie przyznaje i złożył wy 
czerpu jące w yjaśnienia. Celem prze­
słuchania kilku św iadków , rozpraw ę

odroczon o.
O skarżonego na w niosek onrońcy 

dr Czarnka w ypuszczono z w ięzienia 
tym czasow ego na w olność.

S l) B O X
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Patent we wszystkich krajach kontynentu. 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica Wielicka I .  85.

Strajk pracowników stolarskich
W  R zeszow ie w ybuchł obecnie 

strajk czeladników  stolarskich. Straj 
k u jący  w  liczbie 85 ludzi, zatrudnio­
nych  w  36 warsztatach pracy, dom a­
gają się spisania now ej um owy zb io­
row ej, przyznającej im  podw yżkę w

granicach od  80 do 120 p roc D otych ­
czasow e pertraktacje z udziałem  in ­
spektora pracy  nie dały żadnego re­
zultatu, gdyż pracodaw cy obstają u- 
porczyw ie  przy dotychczasow ych  pła 
cach.

Polowanie na złodzie a
Na polu  P iotra Pary w H erm ano- 

w ej od jakiegoś czasu jakiś nieznany 
spraw ca dokonyw ał kradzieży róż ­
nych  ziem iopłodów . Z rozpaczony Pa­
ra postanow ił złapać złodzieja  i u- 
zbroiw szy się w  rew olw er, usiadł w  
n ocy  z 12 na 13 bm . na swym polu  
oczeku jąc złodzieja.

O koło  godziny 0 ‘30 Para zauważył 
na swym  polu  jakiegoś osobnika, któ 
rego w ezw ał do opuszczenia pola, w 
odpow iedzi na to osobnik  ów  wystrze 
lił z rew olw eru w  kierunku Parv, na 
szczęście jednak chybiając. Para, o- 
baw iając się dalszych strzałów, rów ­
nież w ystrzelił, tak jednak nieszczę­

śliwie, że ranił śm iertelnie osobnika 
ow ego w  lew y bok .

Jak się okazało, osobnikiem  ow ym  
by ł nieajki Tom asz Gęba, uchodzący 
za złodzieja  polnego.

Para bezpośrednio po  w ypadku 
zgłosił się na policji.

W YSTĘP W ŁAM YW ACZY  
W  RABCE

W  nocy do m ieszkania architekta 
Łucjana R zepeckiego w  Rabce, w ła­
m ali się nieznani spraw cy, którzy 
skradli futra, biżuterię i garderobę 
w artości 3.700 zł.

Jarosław

Zderzenie sią samochodu z furmanka
W  dniu 12 bm . w  godzinach w ie­

czornych , była ulica 3-M aja terenem 
katastrofy dw óch pojazdów , a tylko 
jakiem uś cudow i należy przypisać, 
że oneszło się bez ofiar w  ludziach.

Otóż w  kierunku drogi przem ys­
k iej zdążała jednokonna furm anka, 
n iejakiego Józefa Landaua z Ciesza­
nowa, naładow ana różnym  tow arem . 
W tem , gdy furm anka znalazła się na 
ostrym  zakręcie, nad jechało ze stro­
ny przeciw nej auto ciężarow e, jadące 
n iepraw idłow ą stroną. Szofer nie 
zdążył już zatrzym ać rozpędzonego 
pojazdu , który w padł na furm ankę. 
Siła zderzenia była tak silna, że koń 
doznał złam ania nóg, zaś furm anka 
silnego uszkodzenia.

W a d o w i c e

Cudem jakim ś pasażerow ie wyszh 
z katastrofy bez szwanku.

Auto stanowi w łasność przem ysło­
w ca  W eidenbaum a z Sądow ej W isz­
ni.

Z KRONIKI POLICYJNEJ
W  dniu dzisiejszym  sprow adzono ' 

na Kom isariat P. P. Stanisława Ma 
gdziaka, b. w ychow anka tut. Dom u 
Sierót, schw ytanego na gorącym  u- 
czynku kradzieży z w ozów  ch łop ­
skich.

R ów nocześnie aresztow ano poszu­
kiw aną przez p o lic ję  „szopenfeluziar- 
kę“  Franciszkę M alinowską, za sze­
reg kradzieży sklepow ych, popełn io­
nych  od  dłuższego czasu.

Ujęcie złodziei jarmarcznych
Ostatni jarm ark, odbyw ający  się 

w  W adow icach , ściągnął ca ły  szereg 
zaw odow ych  złodziei i k ieszon kow ­
ców , którzy na obcym  terenie p rób o ­
wali sw ych sztuczek przestępczych. 
—  I tak zjaw ili się ze Sosnow ca dw aj 
złodzieje  recydyw iści, którzy zostali 
przytrzym ani na kradzieży płótna ze 
straganu kupca z A ndrychow a. Są to 
Tadeusz Taurow ski i Chachulski R o­
m an —  zostali u jęci i osadzeni w  are 
szcie.

N iejaka Agnieszka Jurkiew icz z 
D obczyc pow . M yślenice, została przy 
trzym ana na kradzieży garderoby.

Magdalena Z ru lf z Koła oraz Józef 
Prylewski z W ąbrzeźna, zostali przy­
trzym ani rów nież na kradzieży p łó ­
tna.

W szyscy  zatrzym ani przez poste­
runkow ych  PP. są znani p o lic ji z li­
cznych  złodziejsk ich  w ystępów  i b y ­
li n iejednokrotnie już karani. —  O d­

pow iadać będą przed sądem.

POŻAR

Ostatniej n ocy  w ybuch ł groźny p o ­
żar w zabudow aniach  Michała Ro- 
kow skiego w e Frydrychow icach  pod 
.W adowicam i, k tóry  strawił trzy sto­
doły  pełne zbiorów . Straty znaczne.

MISTRZOSTWA LEKKOATLETY­
CZNE RABKI

W  Rabce odbyły  się onegdaj m i­
strzostwa lekkoatletyczne, zorgan izo­
wane przez KSM. W  ostatnim  dniu 
zostały rozegrane konkurencje  panów  
w  p ięcioboju . W zaw odach wzięło u- 
dział 25 zaw odników . W  p ięciobo ju  
zw yciężył Papier KSM. 39 pkt., 2) 
Szato KSM. 35 pkt., 3) M ierzwa (,gm. 
dra W ieczorkow skiego) 34 pkt., 4} 
Czupta KSM. 29 pkt., 5) K raw czyk 
KSM. 23 pkt. Sędziow ał p. F lorek.

ff. łłeniał*

S E N
N ieoczekiw anie natknąłem  się na 

nią. Chciałem  ją om inąć, oddawszy 
ukłon, należny je j w dziękow i i m ło ­
dości, lecz uśm iech je j prosił, bym  
się zatrzym ał. Był to uśm iech tak 
w iosenny jak  dzień, w którym  ją 
spotkałem . D laczego chcia łem  un ik ­
nąć rozm ow y z nią —  zdawałem  so­
bie sprawę.

Po przelotnej znajom ości zostało 
mi w spom nienie kanciatej pesym ist- 
ki, osoby żółciow ej, p lu jącej niena­
wiścią na wszystko, co  ją  otacza. Za 
to, że świat nie dał je j tego, co  p o ­
trzebuje każda kobieta, która zdaje 
sobie sprawę, że jest i ładną, zdaje 
sobie też sprawę, że bez należytej o- 
praw y przejdzie przez życie nie za­
uważona.

Mąż je j nie zarabiał, a ona sama 
też miała dużo zaw odów  w zaw o­
dach. 1 m im o, że pociągały m ię je j 
piękne szare oczy  tam na letnisku, 
uznałem  jednak, że dla w ypoczynku 
lepiej trzym ać się od  niej z daleka i 
przebyw ać w  tow arzystw ie tych w o l­
nych  i sw obodnych  ptaków , jakim i 
są nasze panie zam ożne, zadow olone, 
zaopatrzone.

Przyglądałem  się teraz m o je j zna­
jom ej z n ieukryw anym  zdziw ieniem , 
tak była przeistoczona —  czy też tak 
w yzłociło  ją  słońce wiosenne. Miała 
na sobie jasny, sportow y kostium , 
zgrabny kapelusik z p iórkiem  i gusto 
w ną krokodylow ą torbę. Jedyną brzy­
dką plam ę tw orzy spory pakiet, k tóry  
nosiła pod  pachą, ow inięty w francu ­

ski żurnal.
Zacząłem , jak to zw ykle trzeba w 

takich razach, k iedy się nie ma co 
m ów ić a jak  nakazuje grzeczność, 
pytać ją  o zdrow ie, o pow odzenie, o 
nastawienie do świata, do życia?

Zaczęła mi się nawet podobać, k ie­
dy z filuternym  uśm ieszkiem  usiło­
w ała rob ić  nu w yrzuty, że na letnis­
ku tak je j unikałem . Żeby mi doku ­
czyć, opow iadała o pew nym  urzędni­
ku z m inisterstwa, siwym  m łodzień ­
cu, z którym  poszła w  góry, o innym  
panu też bardzo m iłym  i zajm ują ­
cym , a w reszcie o sw oim  ostatnim  
letnisku o p obycie  zagranicą.

—  T o  wszystko opisałam  w tej pa ­
czce .. —  pow iedziała  na serio, a ja, 
m im o, że nie zrozum iałem , nie stara­
łem  się dow iedzieć.

O kazało się w  trakcie naszej roz ­
m ow y, która toczyła  się dalej w  par­
ku, na ław eczce, że mąż je j od  pew ­
nego czasu nieźle już zarabia, że m o ­
że sprawiać, nawet coś niecoś już o d ­
łożyła... Że nie m ieszka już w kaw a­
lerskim  m ieszkaniu, ale w łaśnie prze 
prow adziła  się z m ieszkania dw upo- 
k o jow eg o  do czteropok o jow ego  z 
całym  kom l ortem , ba nawet z cen ­
tralnym  ogrzewaniem ...

—  Ale wie pan, —  i śmiała się le­
ciutko —  to centralne ogrzewanie 
jest osobliw e..., ja  mam w kuchni 
piecyk, który ogrzew a całe m ieszka­
nie...

—  Ale pani... jak ie im ię m ogłem  
dać temu stworzeniu, które na letni

sku m ogło nazyw ać się w  najlepszym  
razie Malwiną...

—  Pola —  odpow iedziała  prosto.
—  A w ięc, pani Polu... Czemu się 

pani śm ieje...?
W  tej chw ili i ja  sam  w ybuchnąłem  

niepoham ow anym  śm iechem .
—  W idoczn ie  jest coś w pow ietrzu, 

co  pobudza do śm iechu... a pozatem  
cieszę się, że pana spotkałam , n iejed ­
nokrotn ie m yślałam  o panu, d lacze­
go m nie pan unika... Teraz chyba pan 
nas odw iedzi... Ale dopiero za kilka 
dni, aż skom pletuję urządzenie m ie­
szkania. Pan w ie przecież, każde n o­
we m ieszkanie potrzebuje czegoś in ­
nego... Proszę popatrzeć —  wskazała 
na paczkę —  noszę to ze starego m ie­
szkania. Byłam  tam, żeby zobaczyć, 
czy czegoś nie zostawiłam . I właśnie 
na parapecie okna... ha ha ha... W ie 
pan dlaczego się znow u śm ieję?... Bo 
nie m am  tego teraz gdzie spalić... W  
kuchni m am  piec gazow y... Wiec. pa ­
piery te...

—  W  kuchni m o je j m atki pali się 
w ieczny ogień...

—  D obrze, a co  będzie z żurnalem ?
—  Pani Pola była w idocznie zafra ­

sowana, ale m niej sprytny p sy ch o­
log byłby się dom yślił, że pragnie się 
ze m ną um ów ić, a żurnal to m oże 
pretekst...

—  Tak, ale m oże do dom u mi go 
pan nie przyniesie, b o  u m nie jesz­
cze w ielki nieporządek. Chcę pana 
przy ją ć wtedy, gdy w szystko będzie 
jak  w świątyni...

Następnie podała mi skw apliw ie 
num er telefonu, prosiła  bym  ją  za­
w iadom ił i że chce się ze mną spotkać 
w  kaw iarni.

W  ciągu tych kilkunastu m inut 
Pola zaczęła mi się napraw dę p o d o ­

bać. Śmiała się łatw o i z w ielk im  
wdziękiem . Miała piękne, różow e pa­
znokcie, w ydłużone, cienkie pa lce , 
na jednym  brylant skrzył się w  słoń­
cu tęczą blasków. Teraz mi jakoś by ­
ło  w  je j tow arzystw ie ciep ło i bez­
piecznie.

Pocałow ałem  obie je j łapki i odpro. 
w adziłem  do dom u. W  bram ie odebra  
łem  je j pakiet, ow inięty w  francuski 
żurnal...

—  T ylko  proszę tego nie czytać. —  
M ów iąc to zrobiła ruch, jakby mi 
chciała  pakunek odebrać —  chociaż... 
będzie tam sporo materiału dla neu­
rologa.

Po tych słow ach w skoczyła  dr win 
dy, zatrzaskując drzwi. Zostałem  »am 
kieru jąc kroki w  ulicę o w y g rza u jm  
chodniku

M usiałem o niej m yśleć, duże je j 
wyraziste oczy  w iele mi m ów iły , rę­
ce, na ostatku i usta... Dla lekarza..- 
neurologa... psychologa...

Cóż u licha jest w  tej paczce ?
Byłem  już napraw dę ciekaw y, ale 

nigdy nie rob iłem  głupstw w rodza­
ju  takich, b y  zam iast iść na obiad —  
siąść na którejś tam z ław ek p rzy  
bulw arze i oddać się lekturze w ątpli­
w ej w artości.

Przyszedłem  do dom u i zaraz na 
wstępie dostałem  burę, bo kotlety za 
długo się sm ażyły, a zupa szczaw io­
wa też nie jest przygotow ana na dłu 
gie czekanie. U m yłem  szybko ręce,, 
bo  poczu łem  głód, k tóry nie opusz­
czał m nie aż do czarnej kaw y.

A pakiet leżał na poręczy  kanapy 
i nęcił, kusił... kanapa też nęciła... 
Chciałem  się położyć, byłem  senny,, 
rozlen iw iony, zachciało mi się ma 
rzyć o Poił... K iedy poca łu ję  je j usta? 
Czy będę m iał przez nią pacjentów ?'
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T P Y B U N A  S P O P T O W *
POGON-GA RBARNIA 1:1

M ecz ten w yw oła ł znaczne zainte­
resowanie, niestety skutkiem  n iepogo 
iy  ściągnął m niejszą ilość pub liczn o­
ści niż się zapow iadało. Garbarnia po 
w inna była w łaściw ie zaw ody w y ­
grać. D o przerw y m iała taką przew a­
gę, że m ogła zabezpieczyć sobie w ięk 
szą ilość bram ek. N apastnicy nie u- 
m ieli jednak w ykorzystać dobrych  
p ozy cy j podbram kow ych . K rakow ia­
nie byli w  tym  okresie ruchliw si, szyb 
si i bardziej zgrani. P ogoń  dopiero po 
pauzie zabrała się do gry i dość czę­
sto zagrażała bram ce przeciw nika. 
W reszcie  udało się je j strzelić przez 
Zim m era w yrów nującą  bram kę. Od 
tej chw ili losy  obu drużyn się w aży­
ły. Z arów n o P ogoń  jak  i Garbarnia 
m iały szanse uzyskać zw ycięską bram  
Jkę. Skończyło się atoli na zam iarach. 
Jeśli chodzi o przebieg gry, to nao-

goł by ł on dosyć interesujący, ch oć 
sama gra nie siała na wysokim  p o ­
ziom ie. N ajsłabszym  graczem  w  P o . 
goni był Z im m er oraz W asiew icz i

Matjas. W  Garbarni w yróżn ili się Po- 
lus, Skóra i W oźniak  oraz Lesiak w 
pom ocy . D obry byl Jakubiec. Sędzio­
w ał dobrze p. Frank z W arszaw y.

dalsze wynik? piłkarskie
RUCH— W 4 R T A  6:3

Zasłużone zw ycięstw o Ruchu, ch oć 
m oże n ieco za wysokie.

VIENNA— AKS. 4:2
W iedeń czycy  pokazali ładną grę. 

AKS. pow in ien  być zadow olon y z w y 
niku.

Wisła— Olsza 6:1. Mecz przy jacie l­
ski zakończyć się m usiał zw j cię- 
stwem  ligow ej drużyny.

Kabel— Sandecja 3:2. Kabel wygrał 
zasłużenie. Bramki dla niego zdobyli

M ycoń i Pazdra. Dla Sandecji Łuka­
sik i Skorobohaty.

Legia— Łagiewiauka 5:3. D obra  gra 
zw ycięzcy, dla którego bram ki zdoby­
li Mytar 2, Grabka, Czopik i Rein. Dla 
przeciw nika strzelili O raw czyk, T y ­
lek i Parpan.

Tarno»ia— ŻKS. Mai kalii 3:1.
GDAŃSK— W ARSZAW A 4:0

K om prom itu jąca  przegrana W ar­
szawy.

JędIrzejowska mistrzynią Wschodu
£»o zwyciięsś* J e  n o  J  yftfarbie

W  finale m iędzynarodow ego turnie 
ju  tenisow ego o m istrzostw o W scho­
du, rozegranego w  Rye, Jędrzejowska 
pokonała mistrzynię Ameryki Marblc
7:5, 6:4, za jm ując pierwsze m iejsce 
w  turnieju.

Jędrzejow ska w ten sposób zrewan. 
żow a ła  się A m erykance za porażkę w 
N owy m Jorku.

W  grze p odw ójn e j Jędrzejow ska 
przegrała w półfina le i została w ye­
lim inow ana.

W  FINALE TLOCZYNSKI PRZE­
GRYWA

W  niedzielę zakończył się w  Sopo- 
dach m iędzynarodow y turniej teniso­
w y  o m istrzostw o w schodu. W  fin a ­
le Henkel w ygrał z T łoczyńskim  5:7, 
■6:2, 8:6, 6:4, zdobyw ając po raz trze- 
•ci z rzędu pucliar wschodu.

W  grze pojedyn czej pań, m istrzo­
stwo przyznano Gdańszczańce Reu

ther-Ham m er. W alczyła  ona w  finale 
z Austriaczką W o lff. Pierw szego seta 
w ygrała Austriaczka 10:9, w  drugim  
zw ycięstw o odniosła  Gdańszczańka 
7:5, po  czym  W o lff  zrezygnow ała z 
dalszej gry

W  grze p odw ójn e j panów  finał r o ­
zegrały pary H ebda-T łoczyński z parą 
jugosłow iańsko-n iem iecką K ukujeyic 
-Lund. Z pow odu  deszczu gra została 
przerw ana odrazu w  pierw szym  secie 
przy stanie 5:5 i zakończona zostanie 
d opiero w poniedziałek.

W  grze m ieszanej zw yciężyła  para 
w łosko-n iem iecka Tunoli-H enkel, b i­
ją c parę jugosłow iańsko-austriacką 
K u k u ljey ic -W olff 7:5, 6:2.

W ITTM AN ZWYCIĘŻA  
NA ŁOTW IE

W  niedzielę zakończy! się w  Dzin- 
tari (Łotwa) m iędzynarodow y turniej 
tenisow y o puchar w ędrow ny klubu

Ritek, w którym  bra ł udział W itm an. 
Turniej ten zakończył się pełn3Tm su­
kcesem  W itm ana, k tóry zw yciężył 
także i w  grze podw ójn ej.

W yn ik  W itm ana by ł następujący: 
w  finale zw yciężył on Austriaka El- 
ferm ana 6:0, 6:2.

W  grze p odw ójn e j W itm an i W eiss 
w  finale pokonali parę austriacką Sza 
p iro-E lferm an 6:4, 7:5, 6:3.

REKORD ŚW IATA W ALASIEW I- 
CZÓWNY W  RIEGU NA 50 M.

Onegdaj na stadionie m iej. w  Gru­
dziądzu odbyły  się m istrzostwa Gru

Nowiny sportowe
Jim Londos— Nowina Szezerbkiski

m ecz o m istrzostw o świata w w alce 
francuskiej, rozegrany w  Paryżu, za­
k oń czył się zw ycięstw em  Londosa. W  
pierw szym  spotkaniu N owina padł 
na łopatki w 23 min., w  drugim  w 
1-szej.

267.000 funtów szterlingów (6 i pół 
miliona zł!), pozostaw iła  w  spadku 
klubow i angielskiem u „M anchester 
City", jego  głów na akcjonariuszka Mr 
Davies. Trzeba dodać, że zarów no 
córka  zm arłej jak i je j synow ie są go 
rącym i „k ib ica m i" Manchesteru

Zdenek Koubck, znany w sw oim  
czasie jako Zdenka K oubkow a, o- 
św iadczył publicznie, że zam ierza p o ­
w rócić  do czynnego życia  sportow e­
go i już rozpoczą ł trening.

Nowy rekord światowy w sztafecie 
pływackiej 4x100 st. dow. ustanow iła 
UTE. (Budapeszt), na otw arciu  now ej 
p ływ alni na W yspie M ałgorzaty w Bu 
dapeszcie. Czas W ęgrów  4:04,4. P osz­
czególne w ynik i: Z olyom i 1:00, Len- 
gyel 1:02,2, Kórós 1:01,6, G rof 1:00,6.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 

po 150 zł.

Z długoletnią gwarancją’ 
rakuplsz tylko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
032/37

dziądza pań, w  k tórych  wzięła udział 
W alasiew iczów na. Zapow iedziała  ona 
że pob ije  sw ój rekord  na 50 m i rze­
czyw iście pob icie  rekordu udało się 
jej. Przebiegła ona m ianow icie 50 m 
w  czasie 6,3, podczas gdy dotychcza­
sow y rekord W alasiew iczów ny w yno 
sił 6,4.

W  zaw odach w zięły rów nież udział 
trzy m istrzynie Polski, m ianow icie 
K siążkiew iczów na (K PW  Toruń), Sta 
ruszkiew iczów na i Felska (Sokół —  
Grudziądz). Na zaw odach pobito  re ­
k ord  Polski w  sztafecie 4x10 pań przy 
udziale W alasiew iczów ny. Książkie­
w iczów na zaś pobiła  rekord  Pom orza 
na 50 m, zajm ując drugie m iejsce w 
czasie 6.9.

Cała ta historia n iecierpliw iła  jed ­
nak  trochę, bo m usiałem  m yśleć i o 
tym , jakie b y ło  nasze pierwsze spot­
kanie i d laczego po  poznaniu tak bar 
dzo unikałem  z nią spotkania. Prze­
cież  była w tedy m łodszą, a robiła  
w rażenie nie m łodej. Pam iętam , że 
tylko na jeden szczegół zw róciłem  u 
n ie j uw agę: —  na siwe, pięknie ocie- 
m n ione oczy, natom iast resztę skla­
syfikow ałem  jako niezachęcające. ..

Teraz zdaję sobie sprawę, że była 
źle ubrana, a w  chw ili, k iedy z nią 
m ów iłem , m iała m ocno zakurzone 
buciki. M ieszkała też dość daleko, w  
<chacie góralskiej.

Już to w szystko nie b y ło  pociąga ją ­
c e ,  a potem  na dodatek pesym izm , 
nihilizm , jad  n ieposiadającej war 
stw y Nie, absolutnie nie czułem  się 
z nią w esoło i sw obodnie. W  toku co ­
dziennej pracy, w  szpitalu i w  dom u, 
człek bardziej zżyw a się z nędzą, ch ę­
tniej się nią interesuje, w spółczu je  z 
nią i je j pom aga, ale tam —  dziękuję 
—  tam w  tym m udnym  letnisku m ie­
szkałem  w  przyzw oitym  pensionacie
i szukałem  sytych i rozbaw ion ych  lu ­
dzi, a ona...

Jak m nie to m ogło interesow ać, co  
m i opow iada  przygodnie poznana o- 
soba, że już parę lat nie m oże dostać 
posady, ch oć ma pełne kw alifikacje . 
Że je j mąż m ało zarabia i że zjadają 
gotów kę. Źe m ieszka w  m ieście nę­
dznie, w  jednym  kawalerskim  p o k o ­
ju , który jest zarazem  biurem  męża, 
buduarem  żony, kuchnią, łazienką i 
jadalnią. Na dziecinny nie m ogę so­
bie pozw olić, i... m achnięciem  ręki... 
B óg  wie, czy k iedykolw iek  będą m o ­
g li sobie pozw olić... A czy  pan wie... 
m ów iła  z coraz w iększym  błyskiem  
■nienawiści, a oczy  je j były praw ie

czarne... posadę dostaje teraz ten, 
kto ma plecy, gra w  piłkę, a kobieta, 
k iedy się oddaje... Na m nie to nikt 
nie popatrzy, bo jestem nie ubrana. 
Ale niech pan pójdzie  zim ą w  nie­
dzielę do kawiarni... Ta dem oniczna 
egipcjanka ma kilka futer za pienią­
dze tego brzuchatego dyrektora, a ta 
platynow a blondynka z brylartam i 
na obu rękach, ta w  dw óch  lisach, 
ma bogatego m ęża i b iednego kochan 
ka, którem u wystarała się o posadę... 
Mam m iłego, kochanego męża. I m u­
sze patrzeć, jak  on się załam uje, on 
z dyplom em , ja  z dyplom em . Panie, 
ca ły  świat trzeba pow ystrzelać, wy­
trać, w ym ordow ać... Ja to jednostka, 
ale przeze m nie m ów ią tłumyl...

Pom yślałem  w tedy cichutko: szko­
da, że ta niewiasta jest tak źle ubra­
na... gdyby ją trochę ogrzać ciepłem  
dobrobytu  i pew ności, m ogłaby być 
dow cipną w tow arzystw ie, je j hum or 
przestałby b y ć  gryzący, satyra tak 
ostra. Ale nie chcia ło  mi się mą za­
przątać głow y. D ość człow iek  ma 
w łasnych zm artwień, k iedy jest u 
progu  kariery.

Ale teraz —  teraz jest coś innego. 
Elegancka... ma brylanty... świetny 
m aąuillage, duże m ieszkanie. Będzie 
m oją pacjentką, i je j mąż... i je j dzie­
ck o  m oże... a potem  je j przyjaciółk i 
i m ęża koledzy...

W idzia łem  ju;. w  m arzeniach duży 
łańcuch  pacjentów , czekających  we 
w spaniałej poczekaln i i duży łańcuch 
czeka jących  aut.

Sięgnąłem  po pakiet, leżący na ka­
napce. Pud żurnalem  odkryłem  dzi­
w aczne archiw um : bibuła zapisana 
gęstym  m aczkiem , kartki z kalenda­
rza, stare polisę asekuracyjne, w re­

szcie porządnie u łożone i num erow a­
ne kartki z pamiętnika, zapisane tym 
sam ym , znacznie już porządniejszym  
pism em .

.W ziąłem jedną z nich:
25 sierpnia w ieczór. 

D zisiaj wreszcie nadeszła upragnio 
na w iadom ość. Nie w iem  czy mam 
się cieszyć, czy  sm ucić. Tak prędko 
zdaje się, nie w y jdę  z apatii, która 
jest następstwem  najw yższego podra­
żnienia nerw ów . Boli m nię myśl, że 
d l i  m arnej posady musi Em il rzucić 
studia, tuż przed  ukończeniem .

27 sierpnia 
D zisiaj byliśm y po raz pierw szy od 

jak iego m iesiąca na obiedzie w res­
tauracji. W ybraliśm y daleki stolik, 
b y  ludzie nie w yczytali znaszych o- 
czu, jak bardzo jesteśm y zgłodniali, 
jak daw no nie jed liśm y „praw dzi­
w y ch " potraw .

9 września 
E m il chodzi codziennie do biura, 

ja  zaś nie m ogę czuć się szczęśliwą. 
Nie m yślę o niczym , jestem  stale sa­
ma, nawet nie chce mi się zająć się 
gospodarstw em . Trzebaby iść do le ­
karza, lecz bo ję  się, że jak  pow iem  
E m ilow i, nazwie to h ipochondrią .

20 września 
O garnęła m nię bez p ow odu  tęskno­

ta za śm iercią. Zdarza m i się to po 
raz pierw szy, w ięc w ybrałam  się do 
neurologa. Polecił m i w yjazd , lecz 
stwierdził, że stany te są pow rotne. 
W yszłam  przybita, a nie —  jak są­
dziłam  —  uspokojona.

Lektura ta zaczęła mnie nużyć i 
po  trochu usypiać. Było dość duszno, 
zanosiło się na burzę.

Usnąłem i m iałem  niezw ykły sen:

Szukam pew nej kobiety w  od da lo ­
nej, robotn iczej dzieln icy naszego 
miasta. Znajduję ją  w  sklepiku, jest 
m łoda i ładna, lecz w łosy je j w m ia­
rę rozm ow y ze mną, siwieją, stają się 
zupełnie białe. Nie zdaję sobie spra­
wy z treści naszej rozm ow y, w iem  
tylko, że m am  z ow ą kobietą opuścić 
sklep, w yjechać. Idziem y na dw orzec 
k ole jow y, ja m am  tylko jeden bilet... 
czy  aby ma pieniądze? — Z uśm ie­
chem  otwiera dużą torbę podróżną 
i w idzę tam papiery zapisane niere­
gularnym  pism em  Poli. Po pew nym  
czasie tracę z oczu mą towarzyszkę, 
przez chw ilę w idzę je j piękne ręce o 
różow ych  paznokciach, ale i o n t o d ­
dalają się, nikną.

K rzyknąłem  i obudziłem  się. Ra­
czej obudził m nie telefon.

T o  T y  M arku? Musisz natychm iast 
tu przyjechać, m am  ciężki w ypadek. 
M łoda kobieta... kulę w ydobyto, sty­
gnie już. D aw ny uraz psychiczny. 
Nie będę opow iadał, musisz przyjść, 
w eź taksówkę, strasznie jestem  zde­
nerw owany...

Ale... wiesz... mam ból głow y... co  
to za kobieta?

Kolega od łożył słuchawkę. Trzeba 
było  na najbliższym  postoju  w ziąść 
taksówkę i całą parą jech ać na k li­
nikę.

Przychodzę, chorą z sali op eracy j­
nej przen iesiono już do separatki. —  
Ruch, rwetes, pytam  pielęgniarki, bo 
łóżk o  obstaw ione...

O, już zdaje się p o  wszystkim...

Na stole zobaczyłem  krokodylow ą  
torbę Poli.
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C o  f i o l r a ż c f  g ó r a l e
nowo»qiler ct u/ ,, T ufgoefrrir Gór“

Grupa now osądecka wystąpi na te 
goroeznym  „T ygod n iu  G ór“  w sile 70 
osób , w  m alow niczych  strojach regio 
nalnych L achów  podegrodzk ich  Naj 
bardziej interesującym i w idow iskam i 
jak ie  odtw orzy nam grupa now osąde 
cka, będzie „tu roń “  i „chrzciny*1. 
O p rócz  tego ch ór regionalny zaspie-

W  Czarnym  Potoku podczas w ese­
la w  dom u Jana Pizonia w ynikła  b ó j­
ka, w  w yniku której jeden z biesia­
dników , W ojciech  K ukoczek, został 
śm iertelnie przebity nożem . Zw łoki

W  K rynicy przyaresztow any został 
Ryszard P obóg  Janikow ski z zaw odu 
literat, pod  zarzutem  sprzeniew ierze­
nia na szkodę Instytutu N aukow ego 
Badania K om unizm u w W arszaw ie, 
za prenum eratę pism  tegoż w ydaw ni­
ctw a kw oty 2.465 zł, którą zużył na 
w ystawne życie, do jak iego, jak  twier 
dzi „literat11, jest przyzw yczajony . Li 
terata-defraudanta, który by ł karany 
kilkakrotnie więzieniem  za podobne

OFIARA NIEOSTROŻNOŚCI

W  Starym Sączu funkcjonariusz 
k o le jow y  Feliks Królik, znalazł ku ­
le karabinow ą dum  dum , która 
wskutek rozbierania eksplodow ała  w 
rękach K rólika, którem u urwała pa l­
ce u rąk oraz lekko okaleczyła  p ier­
si. O fiarę w ypadku w groźnym  stanie 
przew ieziono do tut. szpitala.

S p rseJ aż
Z 10 groszowym, jednolitym zyskiem sprze­

daję wszelkie najlepsze gatunki pończoch 
damskich, torebek, rękawiczek, parasolek, 
bielizny męskiej, krawatów, szelek —  oka­
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37
CHEMICZNA fabryka domieszek „MELLI- 

TOL“ Sp. z ogr. odp., Kraków, W ielopo­
le 15, tel. 106-06 poleca produkt uszczel­
niający beton i zaprawę cementową. „Me- 
llitol"" zwiększa wytrzymałość betonu, 
zmniejsza skurcz, uodparnia beton na dzia 
łania chemiczne, czyni beton wybitnie w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cementu dodaje 
się tylko 1 kg. „Mellitolu"". Zastosowanie 
„Mellitolu"" nie sprawia żadnych trudno­
ści, oraz kalkuluje się w użyciu znacznie 
taniej od wszelkich innych podobnych ar­
tykułów. Na żądanie służymy prospektami. 
Poszukuje się przedstawicieli i sprzedaw. 
ców. 56/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu parasoli i para­
solek „UMBRELLO"", Kraków, Rynek Gł. 
11. Uskutecznia wszelkie naprawki i po­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet, PoŁ 
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach konku­
rencyjnych. „AUTO-RUCH“ , Kraków, Mar­
ka 27. Telefon 116-36. 47/37

ZOSTANIESZ właścicielem połowy kom for­
towej kamienicy w Krakowie wartości 
65.000 zł z 12 proc. na czysto i zarobkiem 
ze sprzedaży, jeżeli włożysz 15— 20 tysię­
cy na wykończenie. BGK. przyznał poży­
czkę zł 10.000. Zgłoszenia Krak. Kurier 
Wiecz. Kraków, Mikołajska 3 pod „ZYSK“ .

493/37

MIEJSKIE ZAKŁADY CERA­
MICZNE Kraków — Plac Szcze­
pański 5. Telef. 114-72 polecają 
wyborowe wapno, cegłę maszyn. 
I. kl. i wszelkie materiały bud.

w a parę starych ludow ych  piosenek 
jak  np. „K on ie  m oje  konie**, „M iałem  
ci dziewczynę**, „N ie  dam  gam by, nie 
dam “  oraz w iele innycn. Gazdowie 
zaś opow iedzą nam  stare gadki gó ­
ralskie w oryginalnej gw arze ziemi są 
deckiej.

denata zabezpieczono do czasu przy­
bycia  kom isji sądow ej. Nararie przy- 
aresztow ano pięciu  uczestników  tego 
krw aw ego wesela, podejrzanych  o do 
konanie m orderstwa.

przestępstwa, osadzono w  tut. w ięzie 
niu.

STRAJK OKUPACYJNY POD 
GORLICAMI

W  tartaku Brodm ana w Świetniu, 
w ybuch ł strajk ok u pacy jn y  57 ro b o ­
tników , k tórzy żądają podw yżki w y­
nagrodzenia i um ow y zbiorow ej.

CYGANKA POPEŁNIŁA SAMOBÓJ­
STW O

Do tut. szpitala przew ieziono w cię 
żkim  stanie 60-letnią cygankę, która 
w skutek n ieporozum ień  rodzinnych  
popełn iła  sam obójstw o. Mirga p od ­
czas kłótni ze synem, chw yciła  nóż 
kuchenny, którym  dosłow nie rozpru ­
ła sobie brzuch.

■ B B  “ “  ZU -  H H T  HBT m

LODOWNIE-chłodnie: gospodarcze, dla ma­
sarzy, rzeźników, największy wybór pole­
ca: wytwórnia SATTLER, Kraków, Stra. 
dom 18, również na spłaty. 493/37

KAMIENICA, narożna nowa, solidnie budo­
wana, luksusowo wykończona, 24 ubikacje, 
wielkie pokoje, duże holle, duży ogród —  
natychmiast sprzedam. Cena 130.000.— , 
dług BGK. 10.000.— , oraz KKO. 20.000.— . 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz. Kraków, 
pod: „Śródmieście"1. o02/37

lA u pn o
KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorny, Mikołajska 3, 
pod „Gotówka"1. 490/37

LoLale
„RAZOL“  goli bez brzy 

twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL“  specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT“ , który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
Schiinwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

MIESZKANIE 3 pokoje, kuchnia z pełnym 
komfortem blisko śródmieścia poszukuję. 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Mikołaj- 
ska 3 pod: ;,Komfort“ .

CYRK TILDENA W  PODRÓŻY NA­
OKOŁO ŚWIATA

Po w ystępacłi w  E uropie w yjeżdża 
Tilden wraz z Ram illonein, Stoeffe- 
nem  i Cochetem  do USA., przez Egipt 
Indie i Japonię. K ierow nik „cyrku** 
Tilden ośw iadczył, że zam ierza za­
trzym yw ać się tylko w m iejscow oś­
ciach, które go zainteresują.

52.25 W  RZUCIE DYSKIEM
osiągnął na zaw odach w  G óteborgu 
Am erykanin Levy. Inne w yniki: 
w zw yż —  W alker 200 cm  , 110 pł. —  
Lindm an (Szw.) 14.8 sek., tyczka —  
W ar m erda m 415 cm ., 800 m. —  Bush 
1:57.8 sek.

GĄSSOWSKI PRZEBIEGŁ 400 M.
W  49,8 SEK.

Na elim inacjach  sprinterów  przed 
m eczem  lekkoatletycznym  z N iem ca­
m i, osiągnięto w piątek na stadionie 
W P. w W arszaw ie doskonałe w yn i­
ki.

W  biegu na 400 m. Gąssowski o- 
siągnął doskonały czas 49,8 s. Szeff- 
ler miał 51 s., a Mittelstedt 51,2 sek.

Na 100 m. Zasłona m iał 10,7 s. Dru 
gi był D unecki, trzeci Popek.

Zarów no Gąssowski jak i Zasłona 
w ygrali biegi z w yraźną przewagą 
nad konkurentam i. W yn ik  Gąssow­
skiego na 400 m. i Zasłony na 100 m. 
są najlepsze jakie w  tych konkuren­
cjach  osiągnięto w  tym sezonie

Sztafeta 4x100 m. w  składzie: Da-

Ocfzi 'jjCiieme 
«fzio#ivczs| Spoi.

Pan Prezydent RP. odznaczył z ło ­
tym  Krzyżem  Zasługi p rof. Bolesła­
w a B arbakiego, dyrektora Szkoły 
Przem ysłow ej i dra M ieczysław a F ol. 
tyńskiego, lekarza, za pracę na niw ie 
społecznej w  N ow ym  Sączu.

now ski, Popek, Zasłona, D unecki. o  
siągnęła czas 43 s. lepszy o 0,4 s. od 
rekordu  polskiego.

MECZ POLSKA— JUGOSŁAWIA

o m istrzstw o świata odbędzie się je ­
dnak w K atow icach. Zarząd PZPN-U 
prosi nas o zaznaczenie, że w iadom o­
ści, podane przez część prasy stoiecż 
nej, a pow tórzone też przez prasę pro 
w incjonalną, jak oby  skutkiem  k on ­
fliktu  w  Śląsk tm okręgu piłkarskim , 
m ecz m iędzypaństw ow y elim inacyjny 
o m istrzostw o świata m iędzy Jugo­
sławią a Polską, projektow any na 10 
października, m iał się od być nie w 
K atow icach, lecz w innym  m ieście, 
są nieprawd, swe. Jak nas zapew nia­
no, zarząd PZPN nadal podtrzym uje 
swą decyzję urządzenia m eczu z Ju­
gosław ią w K atow icach.

ANGLIA ZWYCIĘŻA NIEMCY 
W  LEKKIEJ ATLETYCE 69:67 PKT-

Na stadionie W hite-City w L on dy­
nie stoczono w sobotę piąty m ecz lek 
koatietyczny N iem cy— Anglia.

Po w yrów nanej w alce zw yciężyła An 
glia w  stosunku 69:67 punktów . D o­
tychczasow e cztery m ecze wygrały 
Niem cy.

SCHNEIDER SKACZE O TYCZCE 
4.05 M.

W  m iejsce odw ołanych  m iędzyna­
rod ow ych  zaw odów  lekoatletycznych 
przeprow adzono na boisku ośrodka 
W F . w K atow icach  zaw ody ogólno- 
śląskie z udziałem  szeregu k lubów  
śląskich. Na uwagę zasługuje przede 
wszystkim  skok o tyczce,- w którym  
Schneider uzyskał 4.05, rehabilitu jąc 
się tym  sam ym  za ostał nie n iepow o­
dzenia. Próba pobicia  rekordu Pol­
ski w  sztafecie 4x500 m. nie udała 
się, gdyż zaw odn icy Pogoni uzyska­
li na tym  dystansie czas tylko 17:.ll,5.

„REKORD1* Kraków, Kra 
kowska 12, poleca towa­
ry zegarmistrzowskie, ju ­
bilerskie. W ielki wybór, 
najniższe ceny. W ykonu­
je wszelkie reperacje pod 
gwarancją 2-Ielnią.

54/37

DWUPOKOJOWE z kuchnią mieszkanie sło­
neczne, pełnokomfortowe zł 65 miesięcz­
nie.

JEDNOPOKOJOWE z kuchnią pełnokom. 
fortowe 50 zł miesięcznie.

POKÓJ kawalerski z łazienką, przedpokojem 
zł 35 miesięcznie —  zaraz do wynajęcia, 
Kraków, Konopnickiej —  boczna Nr. 9, 
przy ostatnim przystanku tramwaju 3, do­
zorca wskaże. 505/37

DWA pokoje w centrum bez inebli niedro­
go poszukuję. Zgłoszenia Krak. Kurier 
Wiecz., Mikołajska 3. „Zaraz .

W o ln e  posaJy
ENERGICZNY organizator, inkasent znajdzie 

natychmiast zajęcie. Kaucja wymagana. 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, 
ul. Mikołajska 3 pod: „Inkasent"".

LEŚNICZY zaprzysiężony z kilkuletnią prak­
tyką wzorowego gospodarstwa leśnego — 
przyjmie posadę. Oferty uprasza się kie­
rować do Krak. Kuriera Porannego Kra­
ków, Mikołajska 3, „Leśniczy"". 534/37

P o s a d  p c ^ / j i L u ) i t
BUFETOWY, obznajmiony w dziale kolonial 

nym, obejmie posadę od zaraz. Łask. zgło­
szenia, Sosnowiec, Bufet kolejowy III kl.

BUCHALTER-bilansista wieloletnia prakty­
ka w większych przedsiębiorstwach prze- 
mysł.-roinych, poszukuje posady. M. Ko­
narski, Puławy nad Wisłą, Piłsudskiego 
37.

Kóżne
OBIADY z 3 dań 1 zloty, OBIADY z 2 dań 

80 groszy w nowo otwartej Jadłodajni w 
Krakowie przy ul. św. Marka 27. Prosimy 
zwrócić uwagę na adres I! 430/37

AKWIZYTORZY do zbierania ogłoszeń po­
trzebni. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz. 
Kraków, Mikołajska 3.

POŻYCZKI 10.000 zł na II hipotekę na dom 
nowy poszukuję zaraz Zgłoszenia Krak. 
Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: 
„Kraków"". 594/37

m onialne
PRZYSTOJNY lat 35, wysoki, brunet, na do 

brym stanowisku zapozna ładną, miłą pa­
nienkę do lat 25 z odpowiednim posagiem. 
Łaskawe zgłoszenia do Krak. Kuriera 
Wiecz. Kraków, Mikołajska 3 dla: „Gen- 
lelman

PRZYSTOJNY, blondyn lal 30, z dobrej ro­
dziny na dobrym stanowisku —  pragnie 
zapoznać w celu matrymonialnym pannę 
zamożną do łat 35. Zgłoszenia Krak. Ku­
rier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3 pod: 
„1583“ .

.L iowaniel auiia —  wycl
ENGLISH LESSONS

KARMEL
KOLETEK TRZY

PAŃSTWOWA Szkoła Przemysłowo-Hanalo 
wa Żeńska w Łodzi poszukuje zdolnych 
nauczycielek: krawiectwa, rysunków, fizy­
ki i chemii. Podania z odpisami świadectw 
kierować należy do kancelarii Szkoły,. 
Łódź, ul. W odna 40.

Z MATEMATYKI, FIZYKI, ŁACINY, NIE- 
MIECKIEGO przygotowują specjaliści do 
matury eksterny, egzaminów wstępnych, 
konkursowych. Dzwonić 138-98.

Zdrojow iska
ZAKOPANE „Albion"" luksusowy pensjonat 

pod zarządem właścicielki —  przebudowa­
ny. Garaże Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u. 
trzymaniem dobrem 3.50, lub bez utrzyma­
nia. Willa „Nasz Dom“ . 599/37

BE ZPŁATNE A >SZEN 1 ^
członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii Polskiej 
MUZYKÓW do orkiestry dętej poszukuje się. 

Zgłoszenia Zw. Weteranów W ojskowych, 
Kraków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i oa 
18— 20.

NA MIESZKANIE przyjmę 1— 2 osób od za­
raz. Kraków, Piłsudskiego 28 m. 21.

j Z u m o r t l o w w u l i
u j & s e l n c f j o

PRZY ARESZTOWANIE AKWIZYTORA
w Krynicy

OGŁOSZENIY! Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym  łamie. —  Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VII.strony złl —. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/mw 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m m w 1 łami* zł 20.— , 2 łamach zł 30.— .Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05.Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25Drocent.
W ydaw ca  i redaktor odpow iedzialny Józef Biskupski. Drukarnia „Monupol“ w Krakowie.


